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MIASTO JULIANA TU- 
WIMA. 60 lat temu u- 
rodził się w  zasnutej 
dymami Łodzi Julian 
Tuiwim. (W pierwszą 
rocznicę Jego _ śmierci 
rodzinna Łódź  uczciła 
pamięć wietkiego poety, 
który nazwał ją „naj- 
droższym miastem na 
świecie”. «Na _ zdjęciu — 
'ragment tego miasta. 


WARSZAWSKI KAR- 
NAWAŁ. Tak, tak, nie 
obowiązuje on tylko do- 
rosłych. Dzieci też mają 
swój karnawał. 1 jak 
stę świetnie bawią! Jak= 
że często lepiej niż 
dorośli... Spójrzmy na 
ie rozbawione twarze. 
A i pomysłów rozmai- 
tych zabaw  towarzy- 
ich było co niemiara. 


FRANCJA. W północ 
rym zagłębiu górniczym 
Hrancji wzrasta, bezro- 
bocie. Nędza zagląda 
do okien wielu damów 
| (na zdjęciu — osiedle 
bezrobotnych).  Dlacze- 
go? Bo Francja nie eks- 
ploatuje tu swojego wę- 
gla: sprowadza go z Nie- 
miec, jak chce „Europej- 
ska wspólnota węgla t 
stali". Górnicy francus- 
cy protestują przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec, 
Le poznali już jej smak. 


Montaż — W. Kośmierczak. 
Tekst — K.  Motcużyński, 
A. Łopieki. Mon- 
ku Zowarski 


TEMATY KRONIKI: Prze- 
ciwko odbudowie Wehr- 
muchtu (wiec w warszaw- 
skiej hali „Gwardii" — zdj. 
W. Leśniewicz, K/ Szcze- 
ińskij. Miasto Juliana Tu- 
wima (Łódź — rodzinne 
miasto poety — zdj. W. 
Jabłoński). Podniebni mu- 
rarze (o budowniczych ko- 
minów fabrycznych — zdj. 
Z. Raplewski). Warszawski 
karnawał (o imprezach no- 
worocznych dla najmłod- 
ch — zdj. W. Janik, S. 
Sławkowski, M. Wiesiołek). 
Ze świata: Francja (górni- 
cy francuscy przeciw remi- 
litaryzacji); Chiny (poszu- 
kiwanie nowych złóż naj- 
towych); ZSRR (reportaż 
z Moskwy). 
e 

o dymiących komi- 

nów, do  mglistego 

nieba, do ciasnych 
brzydkich ulic. Łodzi — 
tęsknił przez całe swoje 
życie Julian Tuwim. Wraz 
z Kroniką wędrujemy śla- 


dem Jego wspomnień. Uro-, 


dził się przy ulicy Wi- 
dzewskiej 46, w oficynie 
na pierwszym piętrze. Nie- 
długo mieszkali tu państwo 
Tuwimowie; z Widzewskiej 
przenieśli się do dawnego 
pasażu Szulca: 
„Tu jako tyci od ziemi 
brzdąc 

zdzierałem portki i buty." 

Inny okres życia to nie- 
:ekanie przy ulicy Andrze- 
ja Nr 40: 

„Do dzisiaj stot ten słyn- 
mj dom, Andrzeja numer 
czterdziesty' 


Tu- 
wima, jego młodość, pierw- 
sze utwory, jego poematy 
związane są z Łodzią. W 
pierwszą rocznicę śmierci 
wielkiego posty uczciło go 
"miasto, które on takimi 
słowami wpisał do polskiej 
Poe: 
„Więc kocham twoją urodę 
złą, 
niedobrą -— 
dziecię, 
kocham twych ulic 

szarzyznę mdłą 

najdrożsże miasto na 
świecie". 
Pożegnawszy Łódź uda- 
jemy się z brygadą murar- 
ską na wspinuczkę aż pod 
niebo, to znaczy na szczyt 
komina. Remont k 


jak matkę 


metrów 
szczególnie dla 
który dla zrobienia 
tematu musiał tow 
„podniebnym * mtirarzom. 
Ksonika donosi 
kach karnawałowy. 
Nasi najmłodsi bawili się 
„na całego”. Obowiązywa- 
ły stroje karnawałowe, ro- 
bione przez uczestników 
zabaw w domach kultury 
szkołach. Suknie balowe 


zastępowały sukienki bale- 


towe. Kominiarze, górnicy, 
maiynarze — wszyscy ba- 
wili się ochuczo. (ot) - 


MICHAŁ PAPAWA 


leżę do nielicznej grupy 
N pisarzy, którzy swoją twór- 

czość poświęcili filmowi, 
i nie żałuję tego. Lecz nasza 
sekcja zawodowych  dramatur- 
gów jest zbyt mału, aby dźwi- 
gać na swych barkach olbrzymi 
ciężar nowych zadań, które sto- 
ją obecnie przed kinematografią 


radziecką. 
Aby realizować -150 filmów 
rocznie — wytwórnie filmowe 


muszą obecnie zamówić 450 sce- 
nariuszy. To znaczy, że co ósmy 
literat w naszym kraju pow.- 
nien zacząć pracować w kine- 
matografii. W związku z tym 
trzeba przypomnieć słowa Gor- 
kiego wypowiedziane na zebra- 
niu poświęconym sprawom  fil- 
mu. „Łiteraci powinni wziąć jak 
najżywszy udział w twórczości 
filmowej. My, pisurze, musimy 
tworzyć scenariusze. To jest na- 
sza sprawa”, 

Cóż więc stoi na przeszkodzie 
temu, by literaci szeroką falą 
napłynęli do filmu? 

Tu właśnie kryje się problem, 
który w natłoku twórczych za- 
dań naszej złożonej sztuki jest 
często przemilczany, Chodzi o 
zagadnienie pełnego ujawnienia 
w filmie indywidualności twór- 
cy. Oczywiście, aby nie zatracić 
własnej indywidualności. trzeba 
ja w ogóle posiadać. Indywi 
dualność twórcy musi wyraż:. 
Ście występować w scenariuszu. 
Wizja autora powinna być opo- 
wiedziana zwięzłym, plastycznym 
językiem filmowym. Trzeba pa- 
miętać, że opór autorskiego ma- 
teriału, który układamy w chro- 
powate ramki scenariusza, by- 
wa bez porównania większy niż 
w jakimkolwiek innym gatunku 
literackim. 

Niestety, zdarza się — i 
dość często -—- że literat maj. 
już „pozycję* w prozie czy dra- 
maturgii traktuje scenariusz ja- 
ko produkt uboczny i pracuje 
nad nim — jak to się mówi — 
przy pomocy grubej siekiery 
Oczywiście, taki pisarz nie prze- 
jawi w filmie swej indywidual- 
ności literackiej. Ale jest i dru- 
ga strona tego zagadnienia, któ- 
rej w żadnym razie nie można 
i nie należy składać na barki 
pisarza. 

Film jest nie tylko sztuką, lecz 
także niezwykle skomplikowa- 
nym _ procesem produkcyjnym. 
Czy nie gubimy się tu czasem 
w dwuznacznych pojęciach? 

Można i należy planować, trze- 
ba administracyjnie kierować 
fabryką taśmy filmowej. prasą 
masową i finansami. Czy należy 
jednak te metody automatycznie 
stosować w procesie twórczym? 
A przeciez myśmy to właśnie 
uczynili w kinematografii po 
wojnie. 


Z TRYBUNY I ZJAZ 


PISARZY RADZIECKICH 


GŁOS SCENARZYSTY 


Publikując dalszy ciąg materiałów HI Zjazdu Pisarzy Radziec- 


kich, dotyczących spraw kinematografi 
znanego scenarzysty filmowego Michała Papawy 


zamieszczamy wypowiedź 
oraz fragment 


wystąpienia reżysera Aleksandra Dowżenki. 


Czy nie za wielu mainy opie- 
kunów, doradców, którzy chi 
Kierata i reżysera prowadzić za 
rączkę po całym labiryncie twó 
czym? Czy właśnie ten brak od- 
powiedziałności i anonimowa 
„kolegialność* nie dezorientują 
pisarza, który staje przed drzwia- 
mi wytwórni filmowej? 

Pragniemy osobistej twórczej 
odpowiedzialności przed naro- 
dem, partią i krajem za nasze 
utwory filmowe. I nie powinno 
się tego traktować jako recydy- 
wy jakiegoś drobnomieszczań- 
skiego indywidualizmu lub anar- 
chistycznego pragnienia „żywio- 
łowości* w sztuce. Nie. Jest to 
naturalne pragnienie  twórc; 
który chce ponosić odpowiedziai- 
ność za swoją pracę w filmi 
tak jak to jest w innych dzie- 
dzinach sztuki — w prozie, poe- 
zji, teatrze. 

Pamiętamy i studiujemy wska- 
zania partii w zakresie sztuki. 
literatury i filmu. Te wytyczne 
były i będą drogowskazami w 
naszej drodze twórczej, A towa- 
rzysze, kłórzy przez wiele lat 
z urzędu „troszczyli się” o nas, 
sądzili, że jesteśmy za. słabi, aby 
przyswoić sobie wskazania par- 
ti w naszej praktyce twórczej. 
Głębia / marksistowsko-leninow- 
skiej estetyki częsio była przez 
nich zamieniana na drobiazgową, 
administracyjną opiekę —  po- 
czynając od pierwszego szkicu 
scenariusza zgłoszonego przez pi- 
sarza aż do zatwierdzenia obsa- 
dy aktorskiej filmu. 

Ta urzędowa troska doprowa- 
dziła do zagubienia indywidual- 
ności twórcy, do zatarcia jego 


oblicza, do niwelowania sztuki, 
przed czym zawsze przestrzegała 
nas partia i wielki Lenin. 


Nie mieliśmy w naszej kine- 
matografii Bielika czy Protopo- 
wej. Ołtarzyki tej urzędowej €s- 
tetyki nie były nigdzie wywie- 
szone czy wydrukowane; powsta- 
ły one i okrzepły w drodze tak 
zwanego „rozpracowywania”, w 
drodze zmian, uściśleń, uzupel- 
nień. I jeżeli mówimy o współ- 
czesności, to ta urzędowa este- 
tyka odgrodziła film od realnego 
piękna naszego życia, stworzyła 
na ekranie jakieś umowne, pa- 
radne i nudne życie. 


W pewnym kinie na krańcu 
miasta jeden z miłośników fil- 
mu, stary majster fabryki „Ka- 
liber", wypowiedział zdanie, któ- 
rego nigdy nie zapomnę, „W wa- 
szych filmach — mówi! wszyst- 
ko jest ustawione zabójczo pra- 
widłowo, ale żeby się pośmiać, 
czy popłakać na filmie — to 
zdarza się raczej rzadko”. Nie- 
stety, ten majster miał rację. 
W naszych filmach nikt nie wal- 
czy o zdobycie mieszkania, nie 
marzy o uszyciu ubrania, albo 
— zebrawszy oszczędności — 0 
kupianiu motocykla. Przyszły hi- 
storyk obejrzawszy kilka naszych 
filmów nie będzie mógł ustal.ć 
czy w naszym kraju istniał w 
tym okresie, obieg pieniężny. 
Urzędowa estetyka lękała się 
tych drobiazgów, które jakoby 
miały pomn.ejszać i obniżać ideał 
filmowego bohatera 

Do czego to doprowadziło? Cie- 
kawe filmy postępowej włoskiej 
kinematografii stały się dla wie- 
lu, w szczególności zaś dla mło- 
dzieży, jakimś objawieniem. I to 
właśnie jest gorzką 
przecież sami twórcy tych fil- 
mów, jak np. De Santis i De Si- 
ca, często mówili nam o tym, że 


w bardzo niedalekiej już 


„Miłość mądra, mówi 


Miłość podnosi 


ta i azdeptana 
cierpienia: 


pogrąża 


Imspirowani przez różne 
modzie 
wskutek 
o nin 
wymyślonym w 
śmy na ekranie 


gabinetach 
zbiorowy 


lub rzekomej produkcyjnej 
„Stołecznej obojętności” 

podporządkowaliśmy jego uczucia schematom filmowym, 
redaktorów. Tym. samym 

portret na 
W rzeczywistości jest ono lepsze, głęb 
Kierowani fałszywymi pobudkami 


ALEKSANDER 
DOWŻENKO 


powiedział... 


Nie może wielki dwustumilionowy narócl radziecki, niosący 
światu przodującą kulturę, poprzestać na 20 czy 30, a nawet na 
150 filmach (produkowanych rocznić — przyp. red). Myślę, że 

przyszłości 
niemniejszej liczby niż 400 fihnów rocznie. 

= 

przysłowie, to 
człowieka, czyni go 
Wzajemna i harmonijna czyni człowieka szczęśliwym. Odepchnię- 
niektóre 


dojdzieny zapewne do 


miłość 
pięknym, 


zapobiegliwa. 
natchnionym. 
duchowe 


natury w głębokie 


A co myśmy artyści z nią uczynili? 
lecz zawsze obłudne koncepcje, gwoli 


z0wość 
ludu i 


u najcz 
braku 


wobec 


zubożyli- 
szego młodego pokolenia. 
i bogatsze duchowo. „ 
wymazaliśny że swej: pale- 


ty twórczej cierpienie, zapominając, że jest ono równie godnym 


autentycznym elementem istnienia co sz! 
pokonywania 


niliśmy je czymś w rodzaju 


ście i radość. Zamie- 
trudności. My tak 


pragniemy pięknego, jasnego życia, że ta, co jest namiętnie uprag- 


nione i oczekiwane — uważamy czasem za już os 
że cierpienie przetrwa 2 


minając o tym. 


+ięte, zapo- 


nami dupóty, dopóki 


człowiek będzie na ziemi żył, kochał i tworzył... 


w swojej twórczości opierali się 
na doświadczeniach i pięknych 
osiągnięciach kinematografii ra- 
dzieckiej. 

Niektóre nasze filmy zaczyna- 
ły się od tez i kończyły podsu- 
mowaniem. Między tezami i 
pointą ginął człowiek — żywy, 
Tealny i, być może, czasem grze” 
szny budowniczy. komunizmu. 

Nasza prasa codzienna i nawet 
specjalna w większości wypad- 
ków nie widziała tych braków. 


Górnolotnie i patetycznie prze- 
żuwała treść filmu — zawsze 
prawidłowo ustawioną — a nie- 
mal zawsze ignorowała scena- 
riusz i sprawę formy naszej 


twórczości. 

Komedia „Dygnitarz na trat- 
wie” („Wiernyje druzja"”) A. Ga- 
licza i K. Isajewa, zrealizowana 
przez reżysera M. Kałatozowa, 
cieszyła się wielkim powodze- 
niem na ekranach wszystkict 
kin ZSRR. Po prostu nie można 
uwierzyć jak długą i uciążliwe 
walkę trzeba było stoczyć o tę 
komedię. Autorom tego filmu 
zadawano następujące pytania: 

— Tematem tego: filmu, mó- 
wicie, jest walka z biurokra- 
tyzmem? 

— Tak. 

— Cży możecie więc propago- 
wać podróż na tratwie jako pod- 
stawową formę walki z biuro- 
kratyzmem? 

— Nie — odpowiadali zbici, 2 
tropu autorzy — nie możemy. 

-— Więc zasadnicza fabularna 
osnowa waszej komedii jest nie- 
poważna!.. 

Bardziej ustępliwi  oponenci 
proponowali zamienić tratwę na 
statek. Formalistyczna logika re- 
daktora-poprawiacza nie raczyła 
brać pod uwagę, że po tych 
zmianach komedia po prostu wy- 
zionie ducha. 

Wydaje się, że Ministerstwo 
Kultury ZSRR zaczyna rozumieć 
nasze twórcze grzechy ostatnich 
lat. Świadczy o tym umacnianie 
się związków twórczych, pow- 
stawanie twórczych pracowni, sa- 
modzielność wytwórni w zakre- 
sie zagądnień twórczych. To są 
pierwsze kroki w kierunku roz- 
winięcia szerokiej twórczej ini- 
cjatywy i podwyższenia pułapu 
odpowiedzialność. twórców _ fil- 
mu za ich utwory. 

Niech nasze filmy nie zawsze 
będą bezsporne z dokładnością 
do jednej tysiącznej mikrcnu, 
lecz niech w nich pulsuje żywa 
krew "naszej pięknej rzeczywi. 
stości. Niech wywołują ferment 
i spory wśród mas widzów, w 
pra: w krytyce. Te spory po- 
trzebne są nam jak powietrze... 

Powinniśmy raz na zawsze 
skończyć z rodzoną siostrą bez- 
konfliktowości, z pełzającą „teo- 
ryjką* o tym, że film — to coś 
w rodzaju paradnego frontonu 
naszćj rzeczywistości. Dla nas, 
radzieckich artystów=twórców, 
zakochanych w naszym życiu, w 
naszych bohaterach — nie po- 
winny istnieć paradne sałony i 
kuchenne schody. Radość i obu- 
zenie twórcy mogą być wyra- 
one środkami realizmu socjali- 
ycznego, Nie ma i nie może 
być innego, specjalnego rodzaju 
realizmu dla filmu. I dlatego 
właśnie teraz, przed wyjątkowo 
gwałtownym — wzlotem — naszej 
sztuki filmowej, do którego wzy- 
wa nas partia, kinematografii 
potrzebni są nowi ludzie. Szero- 
kie horyzonty naszego życiowe- 
go doświadczenia, oddanie idea- 
lom partii, partyjna żarliwość w 
ukazywaniu naszej społeczności 
środkami filmowymi — oto co 
stanewi rękojmię nowego, zwy- 
cięskiego rnarszu naszej twór- 
czości filmowej. 


MICHAŁ PAPAWA 
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koo SYGNAŁ NA RZECE 


W. ję lmów dladzieci prze- 
ciąża się nadmiernie bai 
stem śle" pojętego. dydaktyzm. 
który w efekcie daje na ekre 
nie obraz szary | pozbawiony 
uroku. "Czy "Lrzebu' kogokolwiek 
zekonywać, że” luki "lm" mi- 
dobrych tendaneji niewiele 
zdziolać, bo nie. przema 
gce), wyobraźni? 
W akt spostb. Lwórcy "zreai 
zawartego na podstawie. powie 
ści IN. Dubowa” filmu. pl. „Sy3 
ni riece" pzezwyciężyii 
niebezpieczne 1 nie culkief. ju 
cie poznane rafy 1 mieliny 
młodzieżowego _ tematuT Czy 
1m "się, neo. dokonać? 
oba "chyba zacząć od 
stwierdzenia, że 'teńnal_ Wybrany 
Zostal praz — nich trafnie „2 
Przygody” dwunastoletniego "Io 
Sl nu wakuejieh, potraktowane 
dość "żywo | atrakcyjnie p 
„qutotu powieści, si Gioknte" ża 
równo dla młodago czytelnika 
Jsiążki, jak 1 widza 6” klnte 
Sam" tómni dawn twórcóm 
filmu” wiele, moż Liczne 
wycieczki lodzli, połów ry, po 
zmunie " piękna” "przyrody 
wszyniko to daje. drłecku. wiele 
niezupmnianych” przeżyć. Właś 
nie” w” tej "nimosterze radosnógo 
dzieciństwa " Koslia wypoczyw 
ne uczy się. wielu interesuj 
zmienia swój. sto: 
inych spraw zyelo- 


cych "rzeczy, 
sanek 


do w 


lizntorzy_ filmu wykorzy 
stując interesującą dla_ młodego 
widza. scenerię, w aposób" bynuj 
mniej nie” szkolarski - postanowi: 
II -pokazać rolę, miejsce 

czenie pracy W życiu czło 


NOWE RA 


CERZE 


re wybiły się ponad przeciętny 
Obok limu „Morza płonie” 


szale wybija się „Estrada młodo 
el Il Rendanać o 
Tematycznie film należał do trud 
festiwalu" Gzy zlaraw a' którym nie 
Powtawalby im, gdzie pod koni 


oglądamy 
muląc 

Bukarencie "slusznie posta wy. 
„drębniając czeńć " otiealną" zjazdu 


2d części: widowiskowej, «Wszystko 
Mu widzimy teraz w Imiereaującym | 
muzycznym. 

Pohazująć nam. występy licznych 
realitaterzy. Jakby. przypadkowo 2 
majamiają nas 2 arehiiekturą Huka 

tu, 2 Jego blęknymi Barkami 
1 dzielna: Bopiera na tym e w. 
tranenkiego mimika oraz niezwykły 
<hiński Laniec kwiatów na wodzie 
tka numerów. znanych x in 

stących się ca 
m Jedne już 


alądanych. 
lu. „Esirsdn miodeści” jst Fimem 
ssruym, pelnym temperamentu | w 
AE AE TOEEŻE ŁY 
ranie 

Daleko mniej udał się 
„ retamiń, choć yti 


Marzący 
karierze 


Sposób 
"Rosi 


jako" rozpieszczony 


Jedynak" u_ malym kręgu zalnte- 
csowań osobistych. „nie _trasz- 
zący się nawet a swoje 


Sprawy. Mi przecież mamę, któ- 
ra Wszystkim pamięta 
Pierwsze” zetknięcie” ślę „lego 
maonin synka" podczas Wakacji 
u wujka” 2 kolegi 
„mt w kolehozie — jest/ dla nie. 
m0 dużym przeżyciem. Że” zdzi- 
Wienlemi "twierdza, "łe każde 
dzieci "ma Jakieś „powolanie” 
Jeden "2" chlopeów 
intecysuje: się sat 
<drugl —* radio: 
techniką "itd. Kośtin_natomiiikt 
saly_ wolny zas spędza” „at tak, z bohater „s m 
AN RAE Jedna 2 młodych bohaterek filmu „Sygnał na rzece 
drużynowa pionierek. 
obyt na wsi i zetknięcie się rencyjna Niura (NI sorjna) przyjmuje z_ wyrużną « aprobuta 
ówieśnikami poźwalają prze: stworzyli nlmośterę nieklamune- _ Natomiust partie opisowe książe 


zel w_ yciu 


mytleć sprawy, nad którymi ni. Go uroku” sięzędliwego dzieci odznuczające się brakiem ży. 

gdy się nie zastanawiał, | wy- stwa. ukeji i tempa — po. prze 

wolują w nim przełom. Kosia, Film jednale niesieniu na_ taśmę filmową są ; 
drogo żegnamy” pod koniec fi: gewnymi blędami, wynikający: zbyt - slatyczne, * monotonne, "a 

m to już mie ten sam rox mi przede Wszystkim % Wadl- więc nużące h 

iwruniony "chlopak. Jesteśmy wej budowy -seenuriusza Na uznanie zasługują sta 

pewni, że większość z czyama- miaturi filmowy ©... Get ne zdjęcia operatora B. Mona. 

Sci. które dotychczas załatwiala (autor znanych scenariuszy do  styrskiego i przyjemna, wpada. 

za niego moma, polrańi już sam takich filmów, łak wss Orzeł jąca w. ucho muzyka A, Lie- 

bez” teudu" wykonać, zuglnat”, „Kriżownik Warog" ś pian 


"To. że atmosfera mu odbie- 
a Cd szablonu zbyt. dydaktycz. 
nych filmów" miodzieżowych, 
l w dużym stopniu. zasluki 


„Piętnastoletni: kapitan") — tym 
Fuzem nie” potrafił wybrnąć % 
materiańi powieści, _ wiluczająć 
do” scenariusza naźbyt dowolnie 


W sumie film „Sygnał na rze- 
ce”, jakkolwiek nie odbiega żby! 
daleko" od standardowej, tematy- 
Ki flimów dla młodzieży 4 ma 


umiejętnie prowadzonych wybrane, nie” wigzące i Blędy w zakresie dramaturgii — 
reżysera "aktorów. | Walety. maturyicznie trekmenty Kalążki ogląda alę £ dużą przyjemno- 
stuch | (Kostia), Misza Te wydarzenia 2 powieści, w ścią 7 względu na ło, że jego 


behaterom *_dzięclem * pozwolo- 
mo ma ogól być /sobą 
z. z. 


Kopielew). 
wieryn),_ świetny mały” Jegorka 
(biosza' Kozłowski) (1 bezkonku- 


których wyraźnie zostały zary: 
sowane charaktery" dzlułających 
s6b "1. ich "konflikty, widownią 


MENTALNE 


spnych fimow a r 


DZIECKIE FILMY DOKU 


Wiadomo, że narody Związku Ra- 
zdeinienych pod. wzalędem muzycz. 
mym. Pozostaje jezteze kwestia w ja. 
HTypsca e dick stan ry 
podobnych w melodyce | rytmie pie 
Sena 2 pierwszej part Fimu — je 
nieco nużącz. Dopiera gdy. ukazują 

większe zespoty taneczne, kapi 
Malny taniec — gantomina pr „led. 
wieda", pana temperamentu 
młodego zolnierze” wreszcie 
3 kwialami 


Ja I tańczą z zacięciem dorotych ak: 
Horów, nie tracąc Jednak dziecięce. 
90 iraku. Operatorzy Mikosza, 
Prudnikow, spij | Oszanina nadali 
filmowi cieple, miękkie barsey, rat. 
e” zwłaszcza w plenerach. 

Spośród dwu filmów" gesaraficz 
ne-przemyslowych: „Radziecka BI 
loruś" | „2 biegiem dolnej Wał" — 
sen drugi bardziej trafić mi do prze. 


*znany dokumentalista Kors Sabin 
w flmie „adzeci 


tyser Krist odznacza się węższym 
dnia 


enea 
Siem twtrezońcią ludzi radzieckich 
m "dzinym biegu "Wotąl, Rzecz an. 
1a, wracamy o Stalingradu widzia: 
nego lut w. wietu. innych. Mimach, 


na uznania pod wząłz- 3 

„ukladu | JEhoreograticznego el częsci: puszczy białowieskiej po.  qinalnej_arehiiektury” powiązanej 2 

1 wykonania. | W sumie jednak nie przez wspaniale, keienozy, przemys, iradyjami busownictwa tego okre 

"im zasluzony mery | balet — dowiaduje: qui Ten dobry. fim topografieany 

ŻA. Fret na wyrywki o wielu zora: stanowi obok zwych wartości doku 

skońcertawych" 3 których nie zdążymy mie za: mentalno-wświatawych "mą. roaryw. 

wideliamy! dwa fimy  posyięcone ea "bym fm mie różni kę dzięki pięknym. barwnym zdj 
zieciom, ” „Szczęśliwe _dziecjAstwo". ckm. La 


Pokazać 
am! w. sposó 


dle się b lej 33 
mel roaleatorca w” fimie „Pionier 
Sskie lato W fimie tym zajęła s 


zadam | uziechy. Niektore urzaś 
nia budzą podziw | mega wywolac 
aozdrość | naszej najmiednzej mło. 
zieży. Wiseny” okręt na Morzu Ka. 
spik, wlasny pociąg w Erywaniu, 
wycieczka po kanale Weląa— Bon czy 


14 popisy _ artystyczne 


mmiedych pionierów, którzy eklam. 


Scena 


„Radziecka _Biatorui" 


= dojeupiontalnego fil 


NQE | EKSPRES 


REGENZIE Z 


NORYMBERGI 


statnio w całej prasie — 
gdy mowa o filmach — 
pojawia się coraz częściej 

s . Z dużą satys- 
przyjmowane sa próby 
rehabilitacji tej tematyki £.l- 
mowej. Cytuje się wzory dobrej 
sensacji. Dobry film sensacyjny 


musi być przede wszystkim 
inny — scenarzystom i reali- 
zatorom nie wolno powtarzać 


zbyt oklepanych wzorów. 

Niestety, jak dotychczas wzo- 
rów było niewiele. 

Nasuwa się pytanie, czy film 
typowo sensacyjny można uszla- 
chetnić tylko podkładając pod 
stare wzory nowe postacie, czy 


też należałoby szukać drog. 
całkowitego odnowienia jego 
form. 

Nie ulega wątpliwości, że 


twórcy filmu, którzy wymyślili- 
by w tym zakresie coś zupełnie 
nowego, co byłoby pozytywnym 
zjawiskiem na naszych ekra- 
nach — byliby mile powitani 
Na razie jednak musimy zado- 
wolić się „Ekspresem z Norym- 
bergi*. 

„Ekspres z Norymbergi" nie 
jest bowiem żadną nowością w 
stylu filmowej sensacji. Scena- 
rzysta i realizator Vladimir 
Czech pozbierali w nim wsz; 
kie ograne rękwizyty. Ich z2- 
sługą jest jedynie umiejętne do- 
zowanie wrażeń i wyzyskanie 
wszystkich znanych serwitutów 
filmu sensacyjnego dla dobrej 
sprawy. 

W filmie tym nie chodzi o 
morderstwo na tle erotycznym 
ani o bójkę dwu rywalizujących 
bandyckich szajek, lecz o ochro- 
nę przemysłu przed zamachem 
sabotażysty. 

Realizatorzy potrafili 
cie) częściowo chociaż ukr 
przed naszym wzrokiem właś 
wego zamachowca, umieszczając 
go wśród innych pasażerów po- 
ciągu. Trzeba przyznać, że ci 
inni pasażerowie są przeważnie 
dobrze zarysowani, że z niewie- 
lu szczegółów wiemy o nich 
stosunkowo dużo, do jednych 
czujemy sympatię, inni są nam 
antypatyczni. Natomiast realiza- 
torzy wprowadzając tak dobrze 
postacie drugoplanowe, grane 
zresztą przez znakomitych akto- 
rów, gorzej poprowadzili boha- 
terów. 

W zawikłanej intrydze spodz.e- 
wamy się, że pierwsze skrzypi 
zagra Josef Bek w roli pracow= 
nika kontrwywiadu, czyli bo- 
hatera pozytywnego. Jednak ani 
scenarzyści, ani reżyser, ani ak- 
tor nie potrafili pogłębić, uwia- 
rogodnić i nawet dostatecznie. 
umotywować tej postaci. Dlac: 
go znalazł się w wagonie? 
Czy coś wiedział, przypuszczał, 
czy miał jakiekolwiek podejrze- 
nia? Jeżeli tak — dlaczego za- 
chowywał się tak nieporadnie? 
Jeżeli nie — wprowadzenie tej 
postaci wydaje się szablonowe. 

Niezbyt zrozumiałe jest także 
zachowanie młodej nauczycielki 
(gra ją Lida Vendlova). Zwraca 
się ona ze swymi podejrzen:ami 
do pierwszego napotkanego pa- 
sażera, a gdy ten stara się w 
sposób bardzo podejrzany mity- 
gować jej zapał, młoda dziew- 
czyna bierze to zbyt długo za 
dobrą monetę. 

Nie w pełni udała się też rola 
Bohusa -Zahorsky'ego jako sabo- 


Lida Vendlova w roli nauczycielki Wiery 


tażysty. Mimo wszystko zdra- 
dza się on zbyt „wcześnie wi- 
dzowi. Daleko lepszy jest F. Fi- 


lipovsky jako „magik a 
zwłaszcza niezawodny Jarosłav 
Marvan, kapitalny towarzysz 
podróży, człowiek, któremu nic 
złego nie może przyjść do 
głowy. 


Większa część filmu rozgrywa 
ię w przedziale pędzącego po- 
ciągu. Realizatorzy filmu stanę- 
li tu o krok od ciekawego po- 
mysłu, mogąc rozegrać dramat 
w pociągu. Kiedy jednak akcja 
nieco sztucznie przenosi się do 
Pragi — zainteresowanie w du- 
żej mierze słabnie. Mimo do- 
brych, typowo sensacyjnych i 
logicznie zbudowanych scen noc- 
nych zbyt wyraźnie zbliżamy 
się już do dobrego zakończenia, 


abyśmy mogli na serio przejąć 


się losem prześladowanej boha- 
terki. 
Zasługą filmu jest szybkie 


tempo i doskonała rytmika mon- 
tażu. Zwracają także uwagę do- 
bre zdjęcia. 


W porównaniu do naszych 
prób filmów sensacyjnych „Eks- 
pres z Norymbergi" jest Osiąg- 


nięciem zwracającym uwagę, ale 
trzeba jasno zdać sobie sprawę, 
że mimo treści mobilizującej do 
czujności. w sposób daleko bar- 
dziej przekonywający niż od- 
czuliśmy to w „Niedaleko War- 
szawy* — takich filmów można 
by kręcić wiele. Jeżeli powstaje 
jeden, najwyżej dwa, to ten 
jeden nie powinien „zasłaniać 
się"... nowością tematyki. 

Tak nieporadna makieta, jak 


rzekoma „Norymberga"  przesu- 
wająca się w pierwszej scenie 
filmu za oknami pociągu, nie 
powinna znaleźć się w filmie 
Miasto to jest tak  charaktery- 
styczne, że należało je odtwo- 
rzyć tak, jak to zrobili radziec- 
cy filmowcy — przedstawiając 
Wrocław w pierwszej scenie 
„Pieśni tajgi". 

Mimo typu filmu „seryjnego” 
bez serii i mimo wspomnianych 
niedociągnięć — „Ekspres z 
Norymbergi" ogląda się z zacie- 
kawieniem, chwilami z napię- 
ciem. Przy wszystkich wysunię- 
tych zastrzeżeniach zgódźmy się 
więc, że takie bezpretensjonal- 
ne, poprawnie zrobione filmy sa 
miłym urozmaiceniem niezbyt 
bogatego repertuaru. 

LEON BUKOWIECKI 


Dramatyczna scena z filmu „Ekspres z Norymbergi" 


Zespół redakcyjny tygod- 
nika /„Film* podejmował 
szłonków delegacji kinema- 
togralii chińskiej, przyby- 
łych na Festiwal Filmów 
Chińskich w Polsce. W ku- 


SPO TKANIE 


luarach Domu Dziennikarza 
w Warszawie odbyło się 
spotkanie, podczas którego 
filmowcy chińscy. podzielili 
się swoimi wrażeniami z 
Polski z członkami redak- 


Festiwal Filmów Polskich na Węgrzech 


W dniach od 13 do 19 
stycznia br. odbyl się na 
Węgrzech Festiwal Filmów 
Polskich, podczas którego 
publiczność węgierska za- 
poznała się z filmami pol- 
skimi nie oglądanymi do- 


tychczas w tym kraju. W 
czasie festiwalu były wy- 
świetlane obie serie „Żol- 
nierza zwycięstwa”, „Przy- 
goda na Mariensztacie", 
„Celulcza" i „Piątka z uli- 
cy Barskiej", 


Wyjazi delegacji polskiej na Festiwal Filmów Polskich 
na Węgrzech 


Na Festiwal Filmów Pol- 
skich na Węgrzech udała 
się delegacja kinematogra- 
fil polskiej w 
przewodniczący 


reżyser Jerzy  Kawalero- 


wicz, oraz Lucyna Winnic- 
ka i reżyser ludwik Per- 
ski, Delegacja wzięła udział 
w uroczystej inauguracji 
festiwalu, która odbyła się 
w Budapeszcie. 


REDAKCJI 


Pokazy dla głuchoniemych 


Niektóre okręgowe za- 
rządy kin zorganizowały 
z. okazji dziesięciolecia Ki- 
nematografii połskiej spe- 
cjalne _ bezpłatne pokazy 
polskich filmów  oświato- 
wych, szkolnych i popu- 
larno-naukowych, które 
jak wiadomo — stanow 
poglądową formę  nau- 
czan'a różnych przedmio- 
tów szkolnych. 

Pochwały i naśladowa- 
nia godną inicjatywą by; 


ło zorganizowanie takiego 
pokazu w Rzeszowie dla 
głuchoniemych,  zaproszo- 
nych przez Okręgową Ra- 
dę Związków | Zawodó- 
wych. 

Przed wyświetlaniem każ- 
dego filmu podawano krót- 
kie objaśnienia, które w 
tym wypadku były wyko- 
nywane alfabetem dla 
głuchoniemych przez nau- 
czycielkę specjalnej szkoły. 

Więcej takich imprez! 


„FILMU” 


cji. Powyżej reprodukuje- 
my trzy zdjęcia z tego spot- 
kania. To zdjęcie z mikrofo- 
nem pochodzi—wbrew po- 
zorom — również z tego Sa- 
mego przyjęcia. W czasie 


Kwartalnik Filmowy nr 3-4 
Nowy, podwójny numer 
„Kwartalnika Filmowego* 
przynosi obszerną doku- 
mentację przebiegu węześ- 
niowej narady SPATIF-u, 
podając pełny tekst refe- 
ratu J. Toeplitza pt. „Per- 
spektywy i warunki roz- 
woju polskiej sztuki fil- 
mowej*, poszczególne wy- 
powiedzi uczestników dys- 
kusji oraz podsumowanie 
reż. Aleksandra Forda, W 
dziale recenzji Jerzy Gru- 
za analizuje filmy J. Ka- 
walerowicza „Celuloza” 
„Pod gwiazdą  frygijską” 
O zagadnieniach — twór- 
czych warsztatu realiza- 
torskiego pisze Sergiusz 
Jutkiewicz- („Reżyserska 
koncepcja sfilmowania 
tragedii „Otello* W. Szek 
spira*) oraz Jean Renoi' 
(„Jak robię film*). W cze 
ści sprawozdawczej Iresit 
Merz omawia VIII M 
dzynarodowy Festiwal 
mowy w Karlovych Va- 
rach, zaś Władysław Ba- 
naszkiewicz pisze o książ- 
ce J. Giżyckiego „Fi 
młodym _ Chopinie". 
mer zamyka przegląd wy- 
darze! prasy w kraju i 
za granicą. 


z CHIŃSKIMI GO 


gdy para akiorów chińskich 
gawędziła z redaktorami 
„Filmu* — przewodniczący 
delegacji reżyser Czan Tsun- 
sian odpowiadał .na pytania 
redaktora Czesława Michal- 


GOŚCMI 


skiego, który przeprowadził 
z nim rozmowę z mikrofo- 
nem w ręku. Rozmowa ta 
była nadana w popularnej 
audycji Polskiego Radia 
„Muzyka i aktualności". 


Nowy klub filmowy 


Pny Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
Polskich w Warszawie powstał Klub 
Filmowców - Amatorów. Zadaniem 
klubu jest realizowanie filmów ama- 
torskich na wąskiej tamie oraz 
krzewienie kultury filmowej. Po _o- 
kresie szkoleniowym w zakresie ob- 


sługi sprzętu lilmowego członkowie 
klubu przystąpią do  nakręconia 
pierwszych filmów. A więc dzienni- 
karte w roli realizatorów! Ciekawe 
czy w roli krytyków tych filmów ze 
<hcq wystąpić x kolei twórcy fll 
mowił 


Państwo Czerwiaczkowie w nowej roll 


(Fot. Jerzy Slawickij 

szn<Y „pamiętamy „ doskonale nym pt. „Podhale w ogniu”. Rea- 
>opykiwelio poż |qtla ARELED Jim 

Cołułoza Teresa Simigielówna i kopł i J. Batory) dobiega obecnie 

Stanisław Milski wcielając się w końca. Miski gro rolę bakałarza « 

postacie majstrowej | majstra Czer: Pcimia, Marcina Re „B= 

wiacików. A oto (na zdjęciu wy. współorganizatora zbrojnego 

żej) para tych aktorów w nawych witania ludu podhalański 

rolach w barwnym filmie histotycz. Sxmigiełówna—jego córką wiz 


Łiut z Ma skiny, ad. reżyseka GŁ. Rooma 


uż kilka tygodni minęło od zakończenia Fe- 
stiwalu Filmów Polskich w Związku Radziec- 
kim. Ale wydaje mi się jak gdybym dopiero 


J 


wczoraj żegnał na dworcu naszych polskich kolegów 
opuszczających Moskwę... 

W chwili odjazdu byliśmy głęboko przejęci i wzru- 
szeni wspólnymi spotkaniami, rozmowami i dyskusja- 


mi na temat naszej pracy, wymianą tak nam bl 
skich poglądów na cele i zadania sztuki filmowej. 
Nie zwracaliśmy uwagi na mroźną, śnieżną zamieć. 
Łączyła nas wielka, głęboka przyjażń. Pociąg ru- 
szył... Polscy towarzysze otworzyli okna swego wa- 
gonu i długo jeszcze przesyłali nam pożegnalne poz- 
drowienia... 

Nie wracaliśmy jednak z dworca zasmuceni, wie- 
dzieliśmy bowiem, że spotkamy się jeszcze znowu 
ito nie jeden raz, że nawiązany kontakt będzie 
trwał i stale się pogłębiał. 

I właśnie teraz na początku nowego roku chciał- 
bym złożyć życzenia polskim przyjaciołom w imi 
niu kolegów i własnym. A pierwsze z nich — to ży- 
czenie kontynuowania naszych spotkań i umocnienia 
tego wszystkiego co nas łączy. 

Życzymy utalentowanym polskim filmowcom, aby 
nadal rozwijali te osiągnięcia, które znaczą ich do- 
robek na przestrzeni dziesięciu lat istnienia nowej 
polskiej sztuki filmowej; rby coraz pewniej i śmielej 
kroczyli obraną drogą — drogą walki o wspaniałą 
przyszłość narodu polskiego, o wielkie idee ludz- 
kości, o jedność i przyjaźń ludzi pracy całego świata. 


Reżyser Abram Room, jetem 
z najpopularniejszych reżyse- 
rów radzieckich, twórca filmów 
„Sąd honorowy" i oglądanych 
u nas „Promieni śmierci" 


Ten wspólny nam wszystkim cel osiągniemy tylko 
wtedy, gdy będziemy nieustannie doskonalić naszą 
sztukę, gdy będziemy tworzyć coraz więcej coraz 
lepszych filmów. 

Radzieccy twórcy filmowi ślą gorące życzenia na- 
szemu przyjacielowi — reżyserowi Wandzie Jaku- 
bowskiej, która zakończyła swój nowy film „Opowieść 
atlantycka” voświęcony sprawom walki o pokój. Cze- 
kamy z niecierpliwością na pierwszy film młodego 
reżysera A. Wajdy „Pokolenie*, na nowe filmy J. 
Rybkowskiego, J. Fethkego, St. Urbanowicza i J. 
Koechera. 

Życzymy jednemu z najaktywniejszych organizato- 
rów nowej polskiej kinematografii, reżyserowi A. 
Fordowi, by jego nowy film był równie doskonały 
jak poprzednie jego dzieła. Życzymy J. Kawalero- 
wiczowi, którego film „Drogi życia” („Celuloza”*) tak 
ciepło został przyjęty przez widzów radzieckich. ' 
szybkiego rozpoczęcia pracy nad nowym filmem 
i urzeczywistnienia tych wszystkich zamierzeń, o 
których opowiadał nam w Moskwie. 

My, pracownicy radzieckiej kinematografii, prag- 
niemy. by pierwszy rok drugiego dziesięciolecia pol- 
skiej kinematografii zapisał się nowymi osiągnięciami, 
nowymi wielkimi sukcesami polskiej sztuki filmowej, 
które będą pomocą w walce narodu polskiego o so- 
cjalizm, o pokój i wspaniałą przyszłość Polski 
Ludowej. 

ABRAM ROOM 
Zasłużony Działacz Sztuki RSFRR 
Laureat Nagrody Stalinowskiej 


połowie grudnia ubiegłego 
roku zaproponowano mi w 
Centralnym Urzędzie Ki- 
nematografii wyjazd do sekcji fil- 
mowej Powiatowego Domu Kul- 
tury w Nakle n. Notecią w celu 


wygłoszenia tam pogadanki o 
dziesięcioleciu naszej kinemato- 
grafii. 


Zrażony nieco bałaganem or- 
ganizacyjnym, panującym w se- 
kcjach filmowych województwa 
wrocławskiego (które odwiedzi- 
łem w październiku), próbowa- 
łem się od tego wykręcić. 

— To jedna z najbardziej ży- 
wotnych sekcji w kraju —, usły- 
szałem w odpowiedzi na swoje 
argumenty. — Mają oni poważ- 
ne szanse na zajęcie punkto- 
wanego miejsca w kónkursie 
na najlepszą sekcję filmową... 

Wiedziałem, że ien_ konkurs 
ogłosił Centralny Urząd Kinema- 
tografii. Może bym jeszcze opo- 
nował, ale że organizatorzy za- 
powiedzieli już ten odczyt i pod- 
jęli przygotowania — nie mog- 
łem się więc dalej opierać. Scep- 
tycznie nastrojony, po  godzin- 
nym locie do Bydgoszczy i pół- 
godzinnej jeździe pociągiem do 
Nakła, znalazłem się przed dwo:- 
cem tego miasteczka. 

W czasie podróży staralem się 
przypomnieć sobie wiadomości. 
które miałem o Nakle. Niewiele 


tego było. W najświeźszej (7) ż 
1939 roku encyklopedii „Świat i 
Życie" jeszcze przed wyjazdem 


przeczytałem: 

„Nakło, uprzemysłowione mia- 
sto w pow. wyrzyskim, cukrow- 
nia, 10 tys. mieszkańców." że) 

To było wszystko. Na wszelki 
wypadek  usiłowałem  przypom- 
nieć sobie coś niecoś z historił. 


Tego też nie było wiele. Tylko 
tyle, że miasto to odgrywało du- 
żą rolę w walce Bolesława „Kizy: 


zniszczeniach odbudował /je 
zimierz MI. a w czasie wojen 
szwedzkich znowu podupadło. 


PRZYJEMNA NIESPODZIANKA 


Już na peronie dworca w Na- 
kle spotkała mnie pierwsza nie- 
spodzianka. Zagadnięty przeze 
mnie kolejarz, co można tu robi 
wieczorem i że pewnie czeka 
tu człowieka „nudy na pudy* 
odpowiedział z wyższością: 
Nikomu u nas się nie nu- 
dzi. Zresztą niech pan przyjdzi 
dziś do kina „Słońce”. Będzie 
odczyt. Ma przyjechać krytyk 
filmowy z Warszawy, 

Ta wiadomość podniosła mnie 
już nieco na duchu i ważnie 
szym krokiem ruszyłem w ki 
runku Powiatowego Domu Kul- 
tury. Pierwszą osobą, na którą 
natknąłem się w przedsionku do- 
mu, był kierownik tego ośrodki. 
niestrudzony Wacłuw_ Hórasime- 
wicz. 

Dlaczego o nim wspominam? 
Czy tylko dlatego, że był on ini- 

założenia sekcji  Fil- 
i? Nie, 
Wacław H; 
2 tych ludzi, dzięki którym kole- 
jarz na stacjj w Nakle mógł z 
dumą powiedzieć, że w ich 
mieście nikomu się nie nudzi. 

Kiedy jeszcze w Nakle nie by- 
ło Powiatowego Domu Kultury 
— ludzie częściej przychodzili 54 
popijawę do gospody niż na ja- 
kiś odczyt, częściej plotkowali a 


nie tylko dlatego. 


sąsiadach niż czytali kśt "ro 
„częściej* — można by” długo 
jeszcze mnożyć.. Czy dziś już 


nikt w Nakle nie płotkuje, 4 
urąga sąsiadom, nie upija 2 


Poznanie 

Powiedzieć, że już jest wszyst- 
ko idealnie — znaczy skłamać 
A nie o to przecież chodzi. Chx- 


dzi o rzecz nierównie ważniej- 
szą. O atmosferę, która zmieniła 
się w miasteczku jak za dotknię- 
ciem różdżki czarodziejskiej. Dia 
uniknięcia jakichkolwiek niepo- 
rozumień muszę wyjaśnić, że ta 
zmiana nastroju odbyła się bez 
żadnych „czarów*. To tylko ak- 
tywiści Powiatowego Domu Kul- 
tury — przeważnie zresztą mło- 
dzież — potrafili zainteresować 
młodych i starych mieszkańców 
Nakła różnymi formami pracy 
kulturalnej. 


SKROMNE BYŁY PO 


ĄTKI 


Początki pracy sekcji filmowej 
Powiatowego Domu Kullury nie 
zapowiedały żadnych rewelacji. 
Pod koniec września ub. roku 
odbyło się zebranie orgunizacyj- 


ne. Przyszło na nie kilkanaście_ 


osób, d nich również ktera- 
wnicy wiejskich świetlic 
cowych i 

brano 

SZli; spokojny, opanowany pra- 


cownik oddziału Banku Narodo- 
wego i korespondent tyg. „Film* 
Henryk  Drobczyński, następnie 


-„a teraz 


aparatury wymaga przestudiowania 


fachowych książek 


— energiczny kierownik kiaa 


Słońce" Zygmunt  Kornaszew- 
ski, dalej — kierowniczka Bi- 
blioteki Miejskiej — Mi Do- 
bosz i inni, 

* 


BILANS JEST DODATNI 


Wydawać by się mogło, że. ta 
kilkumiesięczna zaledwie dzia” 
lalność sekcji filmowej musi by 


bardzu skromna. Tak jednak 
wcale nie jest 
Zvesztą niech mówią fakty. A 


więc członkowie sekcji mają już 
na swym konc! 

1. wygłoszenie cyklu pogada- 
nek o filmach radzieckich w 
świetlicach gromadzkich w Sad- 


kach, w Osieku, w Białowiślu i 
w Witosławiu; 

2. zorganizowanie kilku audy- 
cji o tematyce filmowej, nada- 


nych przez miejscowy 
zeł; 

. urządzenie poniysłowego ką- 
cika filmowego w Powiatowym 
Domu Kultury oraz staranne i 
ozdobienie wnętrza 


radiowę- 


kina „Słońce 
4 zapoznanie "nowozwerbowa- 
nych miłośników filmu z budo- 


praktyczne sprawdzenie nabytych wiadomości 


(Fot, A. Palacz) 


5. zbiorowe oglądanie ciekaw- 
szych filmów i dyskusja nad x 
mi. Bo 
„Podopiecznym* sekcji _filmo- 
wej Powiatowego Domnu Kultury 
jest kółko filmowe przy szkole 


ogólnokształcące, do | którego 
należy 32 uczniów i uczennic 
wyróżniających się w nauce. 


Pracami kółka kieruje prof. Fe- 
liks Kamiński, który często pod- 
suwa młodzieży do dyskusji lek 
cyjnych ciekawsze problemy wy- 
nikające z oglądanych zbiorowo 
filmów. 


POMYSLOWY KONKURS 


Z okazji Przeglądu Filmów. 
Polskich sekcja filmowa Powia- 
towego Domu Kultury w Nakle 
rozpisała konkurs, W witryni 
największej księgarni umieszczo- 
no barwną planszę ze zdjęciami 
z polskich filmów. Pytania kon- 
kursowe brzmiały: 

1.2 jakich filmów 
zdjęcia? 

2. Jaki film podoba mi się naj- 
bardziej i dlaczego? b; 
Na konkurs napłynęło 126 od- 
powiedzi. W drodze * losowania 
uczestnicy konkursu otrzymali za 
najciekawsze wypowiedzi nagro- 
dy: gry towarzyskie, wartościo- 
we książki i abonamenty kino- 

we. 


pochodzą 


FREKWENCJA „NA MEDAL* 


Czy trzeba pisać, 
cja na sali ponad 
250 osób podczas odczytów (bo 
na życzenie organizatorów WYy- 
głosiłem dwie pogadanki) była 
dobra? Wydaje się to zbyteczne. 

Późnym wieczorem jeszcze raż 
spotkałem się z aktywistami sek- 
cji filmowej u kierownika kina, 
Tym razem już bez żadnego 
skrępowania zwierzyli mi się ze 
swych kłopotów, 

-— Po macoszemu traktuje na- 
sze kino' ekspozytura okręgowa 
CWF — mówił ob. H. Dylong.— 
Ostatnio wyświetlane są albo 
filmy powtórkowe, albo sfilmo- 
wane spektakie, do których lu- 
dzie nie mogą, się jakoś przy- 


zwyczaić. 
— Nie mamy jeszcze bibliote- 
czki filmowej — dodała: ob. 


-kcji chcieliby przecież po- 


swoje wiadomości z dzie- 
dziny kinernatografii. Za mało 
euzemplarzy tygodnika „Film” 


otrzymuje miejscowa  rozdzielnia 
„Ruchu*. Jeżeli ktoś nie żyje w 
dobrej komitywie ze sprzedaw- 
to nie ma co 


czynią z kiosku, 
marzyć o jego nabyciu. 

— Bez względu jednak na ta- 
kie czy inne trudności — stwier- 
dza ob. H. Drobczyński —- naj- 


trudniejsze już mamy poza soba 
Wydaje mi się, że możemy 
pozwolić sobie na utworzenie 
sekcji filmowych przy zakładacii 
pracy i lepiej pracujących świe- 
tlicach gromadzkich. Chcielibys- 
my leż wezwać inne sekcje na- 
szego. województwa: do współza- 
wodnietwa... 

"Pak, ci młodzi 
mu wkładają w 


entuzjaści fil- 
pracę sekcji 


wiele zapału i entuzjazmu. I dia- 
tego nie tylko Centruiny Urząd 
Kinematografii, 

stki terenowe powiu 
dopomóc 
kłopotów 


ale i jego jedno- 
15 starać się 
wyciężaniu 


im w 


d szerokich rzesz społe- 
czeństwa wiedzę o kinematogra- 
ii i kuiturę filmową. Krótko mo- 
wiąc — robią dobrą, pożyteczną 
robotę. 


ZBIGNIEW ZAPERT 


ś . 


Fm | 4 


W Las Picdras zjawił się pewnego dnia nikomu nieznany człowiek. Przyleciał samolotem, był nawet bez ręcznego bagażu. Paszport 
mial wprawdzie nie w porządku, ale studolarowy banknot szybko rozwiał wątpliwości urzędnika, który kontrolował do- 
kumenty przybyłych do Las Piedras, Wkrótce okaże się, że owe sto dolarów — to cały majątek nieznajomego. W Las 
Piedras znalazł się dlatego, iż gdzie indziej ziemia mu się paliła pod nogami, na razie jednak właściciel hotelu „El corsario 
negro* jest przekonany, że nowoprzybyły zasluguje na zaufanie i Kredyt. Jo — tak się nazywa nieznajomy — pije dobre trunki, 
stawia pasjanse, zawiera znajomości ze stałymi bywalcami baru hotelowego „El corsario negro* i rozgłąda się dookoła 


(HA NKĄCH 


tas Piedra: - 
lat po wojnie 
1 zachodniij 

ściny_ w pod 
dani skryli 8 
marzą © wy 

meinego tyda 


Droga jest 
częstsze, nat 
po chwili trieba ciągnąć 
uniknąć wstrząsów na_na 
kierowcy nazywają „blacha! 


Pierwszy wóż pokonał ię przeszkodę i pojechał delej. 
się maskować swój śmiertelny strach przed sobą nawzajem. 
nie opuszcza Luigiego, dobrodusznego Kalabryjezyka, który 
robno pożłobkowanej przez deszcze, którą wego. sirachu wróci do, ojczyzny, kupl sobie mały domek, oleni si4-. 
by wjechać w wąwóz wpadną w wyrwę na drodze i Luigi wraz x towarzyszem wylecą w powietrz 
tonego nad. przepaścią Jedne co po nich zostało — io cygamiezka, którą później znajdzie 


W miejscu g 
wstoł na_ dro 
2 pękniętego 
to bajoro, bo 
aywal jaka. jest 
nej chwili Jo p 


zaj A E 
Film o końferencji 
moskiewskiej 
Na ekrany Związku Radziec- 


kiego wszedł film dokumental- 
ny _ poświęcony _ konferencji 
państw europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie 
czeństwa w Europie, która w 
końcu listopada i na początku 
grudnia ub. r. odbyła się w 
Moskwie. Film ukazuje przebieg 
konferencji oraz historyczny at 
podpisania na Kremlu deklara- 
cji państw europejskich, które 
brały udział w lej konferencji. 
" Reportaż został zrealizowany 
przez operatorów i reżyserów 
Centralnej Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych w Moskwie. 


„Próba wierności” — na ekranie 
Olbrzymim powodzeniem na 


ekranach radzieckich cieszy się 
nowy film Iwana Pyriewa pt. 
„Próba wierności”, - opowiadają 


cy 6 konfliktach w pewnej ro- 
dzinie radzieckiej. Film w 2aj- 
mującej formie dramatycznej 
porusza problemy miłości i przy- 


jaźni, _ wierności 1 zdrady 
Oprócz _Maryny Ładyniny, N. 
Timofiejewa, Z. Radniewej i 
innych jedną z słównych r 


odtworzył znakomity aktor sc: 
ny radzieckiej W. Toporkow. 
Zdjęcia wykonał operator W. 
Pawłow, autorem muzyki jest 1. 
Dunajewski. 


Baśnie filmowe NRD — 


w Niemczech zachodnich 


Na ekrany kin Niemiec zi 
chodnich wchodzą . dwa filmy 


DEFY o tematyce baśniowej 
oparte na utworach  Hauff: 
je serca" i „Skavby sułt: 


na" (tytuł oryginalny „Historia 


małego Mucka"). 


Carnć 
współpracuje z Zavattinim 


Znany reżyser francuski Mar- 
cel Carnć przystąpił wespół 2 
wybitnym włóskim — filmowcem 
Cesare Zavatłinim do pracy 
nad filmem, którego scenariusz 
zrodził się pod wpływem histo- 


vii alpejskiego miasteczka Tig-— 


nes. Na skutek budowy zapory 
wodnej skazane jest ono na za- 
topienie. Pierwsze zdjęcia pod 
kierunkiem  Carnć rozpoczęto 
nakręcać na wysokości dwóch 
tysięcy metrów vw  Rateau 
d'Assois koło olbrzymiej zapo- 
ry wodnej, która pc uruchomie- 
niu pochłonie całe miasteczko. 
Sceny ukazujące moment zato- 
pienia miasteczka potraktowano 
zostaną w filmie w sposób do- 
kumentalny. Do tego filmu, któ- 
ry prawdopodobnie będzie no-- 
sił nazwę „Ludzie zapory wod- 
nej", dialogi opracował Jacques 
Sigurd. Dla podkreślenia auten- 
tyczności filmu Carnć pragnie, 
aby zatrudnieni przy budowie 
zapory wodnej robotnicy — wło- 
scy, polscy i arabscy —- mówili 
każdy swoim językiem. 


Syn wybitnego wynalazcy 
pracuje nad historią filmu 


Erich Skladanowsky, syn nie- 
żyjącego już pioniera niemiec- 
kiej i światowej kinematografii 
(współczesnego braciom  Lumić- 
re), powołany został przez Aka- 
demię Sztuki w NRD do napi- 
sania historii filmu niemieckie- 
go. W wywiadzie przed mikro- 
fonem radia berlińskiego udzie- 
li! Skladanowsky informacji o 
pracy nad swym dziełem. Za- 


mierza on na nowo  opraco- 
wać okres wynalazku filmu 
oraz tzw. okres _prymitywu 


— do roku 1904. Mimo że wiele 
cennych materiałów _ archiwal- 
nych uległo zniszczeniu w cza- 
sie wojny, Skladanowsky zapo- 
wiada  wyzyskanie ocalałych 
zbiorów swego ojca. Prócz histo- 
rii filmu Skladanowsky pracuje 
również nad leksykonem filmo- 
wym. 


Doroczną nagrodę _ imienia 
francuskiego krytyka filmowego 
L. Delluca otrzymał film G. H. 
Clouzota pt. „Diablice* („Les dia- 
boliques*), 

Na zdjęciu: uroczyste przyję- 
cie z okazji nagrodzenia Clouzo- 


ta. Siedzą od lewej: 
noir, G. H. Clouzot (którego 
Jacques Becker i Jeff Musso 
dekorują wstęgą), Andrć Mal- 
raux i Nicole Vedrts. Stoją cd 
lewej: Jacques Tati, Robert Bes- 
son, A. Astruc i Noćl-Noćl. 


Jean Re- 


O KOBIETACH PIĘCIU KRAJÓW 


Zamierzeniem twórczym na 
wielką skalę jest nowy film f[a- 


bularny „Nadzieja”, który ma 
zrealizować pięciu filmowców w 
Związku Radzieckim, Fran: 


Włosżech, Chinach i Brazylii na 
zamówienie Międzynarodowej 
Demokratycznej Federacji Ko- 
biet. Film ma przedstawiać hi- 
storię pięciu współczesnych ko- 
biet na tle życia w pięciu pań- 
stwach. Reżyseria całości spoczy- 
wa w ręku wybitnego holend 
skiego filmowca, Jorisa Ivensa, 
Sekwencję włoską reżyserować 


będzie Giuseppe De Santis, bra- 


zylijską -- Alberto Cavalcant:, 
francuską — Louis Daquin, ra- 
dziccką -- Sergiusz Gerasimow. 
Jak oświadczył ostatnio Gerasi- 
mow przedstawicielowi TASSA, 
bohaterką radzieckiej sekwenć 


cji będzie młoda dziewczyna ze 
Stalingradu, która wyjeżdża do 
Kazachstanu w celu zagospoda- 
rowania odłogów. Podtekstem 0- 
powieści ma być wspaniała epo- 
peja Stalingradu w czasie minin- 
nej wojny. Rolę bohaterki grać 
będzie Zipaida Kirmenko. 


Andersen na radzieckim ekranie 


W. związku ze stopięćdziesiątą 
rocznicą urodzin duńskiego baś- 
niopisarza H. Chr. Andersena 
wytwórnia filmów rysunkowych 


czątko" i 


w Moskwie przygotowuje. trzy 
filmy oparte na jego baśniach. 
„Królowa śniegu", „Brzydkie ka- 
„Nowe szaty cesarza”. 


WAREZ: 


RITA NARGIS 
hinduska aktorka filmowa 


R + poznałem w wielkim hal 
lu hotelu „Moskwa”. 

Stałem przy kiosku z gaze- 
tami, gdy z głębokiego skórza- 
nego fotela podniosła się młoda 
kobieta ubrana w  powłóczysty 
barwny hinduski strój narodo- 
wy. Jej uroda była tak oryginal- 
na, że wszyscy zebrani w hallu 
przerwali na chwilę rozmowy, 
odłożyli na bok przeglądane cza- 
sopisma i pobiegli wzrokiem za 
piękną Hinduską. Zwykły przy- 
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O RICIE 


NARGIS 


1 zl 
FILMACH HINDUSKICH 


padek sprawił, że właśnie ja 
zauważyłem pozostawioną przez 
nią na fotelu kę. Dzięki 


dząc jeszcze kim jest i 
przyjechała do Moskwy. 

Ta ekspozycja brzmi może ta- 
jeraniczo i choć nic jeszcze nie 
mówi o festiwalu filmów hin- 
duskich w ZSRR, to jednak wi: 
że się z nim dosyć ściśle, bo- 
wiem Nargis obok Nimli, Niry- 
ry Roy i Kaliany Marith, była 
jedną z jego głównych bohate- 
rek. 

W ciągu ostatnich dni wrześ- 
nia byłem w MCHAT-cie, w Tea- 
trze im. Wachtangowa, w Tea- 
trze Wielkim i Teatrze Małym, 
w Teatrze im. Mossowietu i j 


dynym na świecie cygańskim 
teatrze „Romen*, odwiedziłem 
Muzeum im. Puszkina, Galerię 


Tretiakowską i bogate muzeum 
Kremla. Wśród tak wielu wra- 
żęń przypomniałem sobie dopie- 
ro spotkanie z Ritą, gdy na bul- 
warze nad rzęką Moskwą staną- 
łem przed kinem, Z. wielkiego 
afisza patrzyła na mnie pozna- 
na w hotelu Hinduska Rita Nar- 
Bis. 


Na festiwal filmów  hindu- 
skich wybierałem się już od 
dawna. W  Moskwię, podobnie 
jak w Kijowie, Leningradzie i 
innych miastach — radzieckich 
prawie wszystkie kina wyświe- 
tlały hinduskie filmy: „Włóczę- 
ga”, „Huragan" i „Dwa hekta- 
ły ziemi*. Mimo wielkiej ilo- 
n, mimo świetnego syste- 
n dwusalowych (seanse 
a się z różnicą piętna- 
stu minut, mimo że kina w 
Związku Rad są czynne od go- 
dziny dziewiątej albo dziesiątej 
rano — nie zawsze można było 
się dostać bez tłoku na filmy 
festiwalowe. Zdobyły one uzna- 
nie nie tylko publiczności. Ra- 
dziecka krytyka filmowa pox 
kreślała ich wysokie wartości 
artystyczne, ich silne związanie 
z problemami nurtującymi na- 
ród hinduski, z walką o pokój i 
sprawiedliwość społeczną. Wi- 
dzowie polscy znają  dotych- 
czas jedynie słabe filmy hin- 
duskie „Na kalkuckim bruku” i 
„Babla". Nie mogą one kształto- 
wać naszych sądów o _ młodej 
postępowej kinematografii Indii. 
„Włóczęga", „Huragan* i „Dwa 


hektary ziemi” — to osiągnięcia, 
na których podstawie można już 
mówić o poszukiwaniach naro- 
dowego stylu hinduskiej sztuki 
filmowej, o jej założeniach ideo- 
wych i artystycznych. Nie je- 
stem krytykiem, jestem tylko 
namiętnym widzem kinowym, 
proszę mi więc wybaczyć, jeże- 
li moje spostrzeżenia będą zbyt 
subiektywne. 

Dwuseryjny film „Włóczega 
(reżyserii: Radż Kapur), rhifńo 
że występowała w nim piękna 
Nargis, przypadł mi mniej do 
gustu niż „Huragan*"T „Dwa 
hektary ziemi*. Abbas i Sathe 
swój świetnie zresztą dramaty- 
cznie skonstruowany scenariusz 
budowali na zasadach często 
spotykanych w burżuazyjnej ki- 
nematografii. Charakteryzuje go 
wymyślna, ale zbyt wielką ro- 
lę  przypisująca przypadkowi 
budowa akcji. Potęguje to sen- 
sacyjność, lecz zmniejsza wiarę 
w prawdziwość wydarzeń, spły- 
ca wymowę realistycznych fak- 
tów, zuboża psychologiczny i 
społeczny podtekst wvdarzeń —- 
mimo ciekawej reżyserii, do- 
brych zdjęć i oryginalnej ilu- 
stracji muzycznej. 

„Włóczęga* jest dramatem 
wielkiej miłości Rity i Radża, 
młodych ludzi rzuconych przez 
złośliwość losu na krańce śro- 
dowisk burżuazji i „lumpenpro- 
letariatu". Film zaczyna się sce- 
ną rozprawy w sądzie i kończy 


EQ) 


Bohdan Czeszko 
artystyczne: 


Scenariusz: 


Kierownictwo 
Ford 


Kleksander 


Reżyseria: Andriej Wojda 
Zdjęcia: Jeny Lipman 

Dekoracje: Roman Mann 

Muzyka: Andrzej. Markowski 
Kierownictwo produkcji: Ignacy Taub 


Wykonawcy: Stach — T. Łomnicki, Do. 
rota — U. Modrzyńska, Ja: 
czar, Sekula — 1. Paluszkiewi 
R. Kotas, Mundek — R. Polański i inni. 


Produkcja: _ Wytwórnia 
nych we Wroclawiu — 19: 


F.lm opowiada o 


Filmów Fabula! 
54 t. 


młodzieży warszawskiej w okresie 


okupacji 


hitlerowskiej. Zrealizowany według znanej powieści Bohdana Czeszki 


PRZYGODA W 


TAJDZE 


(Słuczoj w tajgie) 


Scenariusz: L. Iwanusjewa 

Reżyseria: |. Jegorow, 1. Pobiedonoscew 
Zdjęcia: |. Sratrow, 2. Martynow 
Muzyka: N. Budaszkin 


Wykonawcy: Helena — R. Szorochowa, 
Andrzej — B. Bitjukow, Wołkow — A. An- 


tonow, Nikita — A. Kubacki i inni. 
Produkcja: Mosfilm (Moskwa — ZSRR) 
1953 r. 


Kolorowy film z życia myśliwych i hodowców w tajdze syberyjsk 


O TYM NIE WOLNO ZAPOMINAĆ 
(Ob etom xabywat nie Iaja) 


Scenoriusz: L. Łukow, J. Smolak 
Reżyseria: L. Łukow 

Zdjęcia: W. Rapaport 

Muzyka: W. Blanter 

Wykonawcy: Gormasz — $, Bondarczuk, 
jego żona L. Smirnowa, jego motka — 
O. żyiniewa, prof. Korszun — A. Chwyta, 


Haline — W. Uszakowa, Dancienko — 
W. Tichonow, Radion — N. - Kriuczkow 
i inni. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów  Fobulor 


nych im. M. Gorkiego (Moskwa — ZSRR) 
1954 r. 


Dramat współczesny ukazujący walkę społeczeństwa ukTaińskiego 


z nacjonalistycznym podziemiem po drugiej 


RADŻ KAPUR 


aktor i rężyser filmu „wWłóczęga” 


tą samą sceną rozprawy, na któ- 
rej sądzony jest -Radż-włóczęga, 
oskarżony o us.łowanie zabój- 
stwa sędziego. Ragunata. Adwo- 
katem Radża jest Rita (Nargis), 
wychowanica Ragunata. Obroń- 
cza mowa Rity staje się mo- 
wą  oskarżycielską przeciwko 
jej opiekunowi, a oje*  Radża- 
włóczęgi Zawiłość tego skrótu 
wyjaśnia obszerna retrospekcja, 
która sięga czasów _ młodości 
Ragunata. 


wojnie światowej 


Nie można opowiedzieć w kilku 
zdaniach treści tego. długiego, 
bogatego w nagłe i niezwykłe 
zwroty dramatyczne filmu. 

Patrząc na „Włóczęgę* mia- 
łem pretensję do scenarzystów, 
pełen uznania natomiast byłem 
dla reżysera i głównego aktora 
— Radż Kapura. Jako reżyser 
potrafił on stworzyć dzieło pełne 
dramatycznych i lirycznych scen 
rozgrywających się w dzieln:cy 
nędzy, wśród dzieci, na ulicy, w 
sądzie — scen, które z przekony- 
wającą siłą mówią o miłości i 
zbrodni. Jako aktor stworzył 
pełną temperamentu, świeżości 
i humoru postać włóczęgi Radża. 

Radziecki reżyser Grigorij Re- 


- szal, który bardzo wysoko oce- 


nia tę rolę, pisze, że gra Kapura 
nasuwa mu pewne skojarzenia z 
Chaplinem. Jakkolwiek sam tej 
analogii nie dostrzegłem — to 
na długo pozostanie w mojej 
pamięci postać prostego, zagu- 


bionego w wirze bezwzględnego, 
okrutnego 


życia Radża-włóczę- 


Długo pamiętać będę przejmują- 
cą pieśń Radża: „Jestem włóczę- 
gą. Wszyscy gardzą włóczęgą”. 
Drugim filmem festiwalu, o 
wiele bliższym prawdy i — jak 
sądzę — narodowemu stylowi 
sztuki hinduskiej był „Hura- 
gan* (autor scenariusza i reży- 
ser: Czetan Anand). Tu moty- 
wem muzycznym jest przewi- 


w a E K R A MW 


E 


CENA STRACHU 
8 (Le salaire de la pour) 


Ścenariusr | reżyseria: Georges Henri 


Ciouzot 
Zdjęcia: Armand Thirard 

Muzyka: Georges Aurie 

Wykonawcy: Mario — Y. Mentand, Jo — 
Ch. Vanel, Bimba — P. Van Eyck, Luly 
—F. Luli, O'Brien — W. Tubba, Linda — 
V. Clownot i inni. 


Produkcja: Filmsonor_ (Francja — Włochy). 
Film zrealizowany według głośnej 


powieści Georges Arnauda, od- 


znaczony Grand Prix na festiwalu filmowym w Cannes w 1953 r. 


LUT SZCZĘŚCIA 


Scenariusz: Boris 
Gabor Thufio 

Reżyseria: Marton Keleti 

Zdjęcia: Grórgy lies 

Muzyka: Imre Vince 

Wykonawcy: Juli Grosz — A. Meszaros, 
Orban — A. Szirtes, Anna — E. Papay, 
|. Soos, Szóliósi — $. Tempo, 
Tiszi — Z. Simon. 


Mandaros — 


Produkcja: Magyar Film (Węgry) — 1954 r. 
Film ten opowiada o przeżyciach 


alotai, Andra Sandor, | 


młodzieży robotniczej budującej 


nowe miasto węgierskie, nowy ośrodek przemysłowy — Stalinovaros 


CYRKOWCY 
(Cirkus budo) 


Scenariusz: Ivan Osvald, Vratislaw Bla. p 
ek, Oldrich Lipsky 

Reżyseria: Oldrich Lipsky 

Ferdinand Peczenka 

Muzyka: Jan Rychlik, Vlastimil Hala 
Wykonawcy: Liszka — J. Marian, Ostry 
— Fr. Filipovsky, Rudolfek — R. Deyl jr 
Maria — 1. Koczirkova, pogromca — 1 
Kemr, klown Bedra — L. Lipsky, klow 
lenda — M. Kopecky i inni. 


Produkcja: Ceskoslovensky Statni Film 
(Praha) 1953/1954 r. 
Barwna komedia filmowa o ludziach areny odznaczona nagrodą na 


VIII Międzynarodowym Festiwalu 


jający się w filmie tragiczny 
motyw pieśni: „Bieda, bieda, 
idzie burza. Biedakom źle jest 
na świecie. Całe ich życie — jak 


huragan". 
Fabuła „Huraganu"* jest pro- 
sla, a przy tym bardzo wy- 


mowna. Jest to opowieść o wiel- 
kiej, złamanej przez  bogacza 
Kuverdasa miłości Dżanki i ad- 
wokata Ramohana, opowieść 0 
cichej, pełnej szlachetnego po- 
święcenia nieodwzajemnionej mi- 
łości młodziutkiej Ran. dla Ra- 
mohana, opowieść o mieszkańcach 
biednej dzielnicy miasta, którzy 
aby uratować miłość Dżanki i 
Ramohana wyszli na ulice zbie- 
rać za nią okup dla znienawi- 
dzonego bogacza Kuverdasa. 
Konflikt jest tu prosty i — w 
przeciwieństwie do „Włóczęgi” 
— nie sztukowany wymyślnymi 
nadbudówkami scenariopisarskiej 
fantazji /W pracy scenarzysty 
widać dążenie do osiągnięcia 
maksymalnego wyrazu przez la- 
pidarną akcję. : 
Film „Huragan* jest  bez- 
sprzecznym osiągnięciem postę- 
powego nurtu  kinematograf; 
Indii. Reżyser Czetan Anand wy- 
kazał duże możliwości: twórcze, 
bez naturalistycznego  przeryso- 
wania tworząc sceny w dzielni- 
cy nędzy 1 w pałacu Kuverda- 
5a, ukazując pełną wyrazu ulicę 
miast Indii, na której biędacy 
urządzają jarmarczne popisy | 
zbierają pieniądze dla Dżanki, 


Filmowym w Karlovych Varach 


Trzecim filmem festiwalu były 
„Dwa hektary ziemi” znane już 
w Polsce z relacji po festiwalu 
w Cannes (scenariusz: Mukerdżi, 
reżyseria: Bimel Roy). Jest to 
historia biednego chłopa Shambu 
Meto, który nie chciał swej zie- 
mi sprzedać bogaczowi i aby mu 
zwrócić dług wyruszył w poszu- 
kiwaniu zarobku do wielkiego 
obcego mu miasta — Kalkuty. 


* 


Były to już ostatnie dni moje- 
go pobytu w ZSRR, gdy niespo- 
dziewanie znów trafiłem na śla- 
dy Narg.s i to tam, gdzie się 
uajmniej tego spodziewałem. W 
leningradzkim Muzeum Cyrku 
przeglądałem niezwykle cenne 
litografie Toulouse Lautreca (z 
teki cyrkowej), których nawet 
nie ma w Ermitażu, a na całym 
świecie są zaledwie 24 egzem- 


plarze. Kierownik _ muzeum 
Aleksander Lewin podsunął mi 
księgę pamiątkową. Nad moimi 


podpisem znajdowały się zgrab- 
ne, niewielkie literki pisma hin- 
duskiego. Zapytałem: 

— Kto się wpisał? 

— Hinduska aktorka Nargis. 

— Dawno? 

— Trzy dni temu, 

— Czy jest jeszcze w Lenin- 
gradzieł 4 

— Nię, Wczoraj wyjechała do 
Bembaju że swym mężem Radź 
Kapurem, 

JERZY GRYGOLUNAS 
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ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© CZYTELNICZKA ze Ślesino. — 
Wasze uwogi dotyczące kina „ 
pło” w Ślesinie przesłaliśmy do 
Okręgowego Zarządu Kin w Po- 
znoniu, który szczegółowo 1bodał 
sprawę i uznoł Wosze zarzuty 1a 
OZK polecił kierownictwu 
aby ponumerowało 
wywiesiło w poczekaj 
plan miejsc. Częste wypadki przerw 
w dostawie prądu podczos proje! 
* eli — Jak wynika 1 tego wyjaść 
nia — powoduje zużyty agregator, 
ole już w przysłym roku. nostąpi 
Poprawa, bo Ślesin otrzyma prąd 
zmienny o mocy 220 wolt. Ponie- 
wał OZK nie dysponuje obecnie 
dostateczną ilością akumulatorów 
do świateł bezpieczeństwa — sala. 
kina „Gopło" "dostanie w nojbliż- 
sym cosie latamię. 

Odwołanie wyświetlania _ filmów 
„Skarb | „Sadko” nostąpiło wsku- 
tek remontu kina, a ogłoszenia o 
tym zostały wywieszone w gablot. 
kach kinowych. 


© JOANNA LEWANDOWSKA 1 
Mokotowa. — Prosimy o przeczyto- 
nie artykułu jednego z profesorów 
Państwowej Wyższej Szkoły Filmo- 
wej PŁ „Zimny prysznie" w n-rie 
31/52 2 ub. r. noszego tygodnika, 
oraz licznych informacji | rad, do- 
wczących wyboru zawodu  ortysty- 
<znego (awłaszcza w n-rie 15 i 23 
1 1954 r.). 


© STAŁA CZYTELNICZKA, 
— Od czasu do czasu w miarę 
napływających zapytań czytel- 
ników zamieszczamy w. tyg. 
„Film* obszerniejsze noty i 
«ntykuły wyjaśniające  tajem- 
nice techniki filmowej. 

Dzieła Szekspira były fllmo- 
wane niejednokrotnie. Przed 
wojną szły ma polskich ekra- 
nach filmy: „Romeo 1 Juli 
„Sen nocy letniej" 4 „Jak wam 
się podoba". Olivier zrealizo- 
wał oprócz „Hamieta* również 
„Henryka V", Ten sam twór- 
ca zrealizował kilka dzieł fil 
inowych, które nie są adapta- 
cjami utworów Szekspira, jak 
np. „Opera żebeacza”. 

Radzimy uważniej czytać tyg. 
„Film* d — korzystając z oka. 
zji — prosimy również o pod- 
pisywante nazwiskiem listów 
kierowanych do redakcji oraz 
o podawanie swego adresu. 
© HALINA z Prudnika. — 
Odtwórca roli Szczęsnego — 
Józef Nowak wystąpił po raz 
Pierwszy w_ filmie „Celuloza' 
Właśnie w roli Szczęsnego. 
Wywlad z Józefem Nowakiem 
1 jego zdjęcie filmawe i. pry. 
watne zamieściliśmy w ne 
20 „Filmu z 1954 r. Józet No- 
wak jest aktorem Teatru Na- 
rodowego w Warszawie. 
Omówienie filmu „Celuloza" 
(1ecenzja), rozmowę 'z Igorem 
Newerlym, autorem powieści, 
na podstawie której zrealizo 
wano ten fłlm, oraz rozmowę 
z reżyserem filmu — Jerzym 
Kawalerowiczem zamieściiiśmy 
W mr nr 21 4 22 „Pilmu* z ub. 
roku. 


© 0. M. z Warszawy, — Fe. 
stówal filmów węgierskich 
planowany jest w lutym 1955 
r. Wyświetlane będą nowe fll- 
my węgierskie oraz wznawia- 
re najwartościowsze pozycje z 
iai ubleglych jak „Piędż zie 


mi”. „Ziemia wyzwolona" | 
inne. mieś w Europie' 
„Pani  Dery”, „Pomysłowy 


sprzedawca" i inne (Amy, któ- 
»e wymieniacie. są jeszcze w 
1ozpówszechnianiu. 

© BOGUSŁAW K. z Będzi 
na — Wasze słuszne uwagi 
krytykujące dobór zdjęć w 
wydawanych przez Filmową 
Agencje Wydawniczą albumi- 
kach z portretami aktorów 
przekazańśmy wydawnictwu 
które tą drogą dziękuje za 
cenne spostrzeżenia. 
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o wiosennych roztopach, w ku- 

P rzu i spiekocie upalnego lata, 

w szarugę. wczesnych, _ jesien- 
nych wieczorów, przez zaspy Śnieżne 
— wlecze się do dalekich wsi samot- 
ny demonstrator filmów oświatowych, 
niosąc aparat, który niczym garb u 
wielbłąda przyrósł do 
pleców wędrowca. 

— Skądżeś? 

Żelazne sprzączki pa- 
sów niechętnie zwalnia- 
ją przymarzniętą rękę, 
którą chce wyciągnąć 
na przywitanie spotka- 
nego. 

— Z daleka, z dale- 
ka. Ale się do was do- 
wlokłem... 


Nieznane to dla wi- 
dza miejskiego sprawy. 
Wędrowne kino oświa- 
towe — to przecież tyl- 


— to zgoła są nie do wytrzymania w 
porze zadymek śnieżnych i mrozów 
Prawda, dla ulżenia doli tych „włó- 
częgów* przydzielono rowery służbowe, 
ale jak z nich korzystać w czasie 
deszczu i zasp śnieżnych? Zdobycie 
furmanek zawsze nastręcza trudności 
z powodu żądania wy- 
górowanych opłat za 
przewóz, przekraczają- 
cych parokrotnie usta- 
loną stawkę. Podczas 
słoty i zadymek śnież- 
nych, w okresie pilnych 
robót polnych — chło- 
pi mie dają furmanek 
za żadną cenę. 
Tymczasem _ przepisy 
są bezwzględne, Róż- 
nice wynikające z nad- 
płaconego przez  eki- 
pę rachunku za prze- 
wóz aparatury, trzeba 
pokryć z własnej kie- 


ko jeden człowiek dźwi: M szeni. Jeżeli natomiast 
gający na swych bar- na plecach. ekipa rezygnuje z ob- 
kach projektor kino- służenia  zaplanowane- 
wy i kilka, a czasem go / miejsca, mówi 
kilkanaście rolek filmu. się, że nie wykonała 


Przybycie kina oświatowego do ja- 
kiejś miejscowości jest dla mieszkań- 
ców częściej rozczarowaniem niż 
atrakcją. Stosunek widzów do tych 
kin jest raczej obojętny. a czasem — 
oporny. Skąd więc się bierze zapał i 
upór roznosiciela wiedzy? 

Rzadko kto dobrze pomyśli o kinie 
oświatowym, kopciuszku wśród kin. 
Mimo że spełnia ono bardzo ważną 
rolę (z tym się wszyscy zgadzają) za- 
interesowanie , społeczeństwa i prasy 
warunkami i | wynikami pracy ekip 
kin  instruktażowych i oświatowych 
— jak dotychczas — jest bardzo nikłe. 

Ileż to razy, zmarznięty na: kość 
pionier oświaty przywlokłszy się do 
wiejskiej szkoły musi żebrać o koce, 
aby zasłonić okna w sali, ileż to ra- 
zy musi wysłuchiwać utyskiwań mło- 
dzieży, że nie przyniósł im filmu fa- 
bularnego. 

Ludzie z ekip objazdowych naraże- 
ni są także i na inme trudności, Nie- 
raz chodzą głodni, nieraz zdarza się 
im nocować w polu czy w stodole. 
Spanie na gołych deskach w świetli- 
cy należy do luksusu, choć i świetlice 
zdarzają się bez szyb w oknach, a po 
sali hula sobie wiatr. Jeżeli takie wa- 
runki są jeszcze do zniesienia latem 
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planu. To z kolei odbija się na wy- 
sokości wypłacanej premii. I dochody 
kina są wówczas „zaniżone, i co go: 


sza gromada czy instytucja nie 
obsłużona przez kino pisze skargi do 
prasy zarzucając ekipie  ńiesumien- 


ność i lekceważenie obowiązków. Mu- 
si się ona później tłumaczyć, co nie 
zawsze znajduje wiarę u oskarżają” 
cych. 


Praca ekip kin objazdowych wyma- 
ga w ogóle większego zainteresowa- 
nia ze strony komitetów gminnych 
PZPR, ZMP i ZSCh, gdyż — jak do- 
tychczas — zhajdowały one jaką taką 
pomoc tylko ze strony nauczycielstwa, 
które docenia ich ciężką i często nie- 
wdzięczną pracę. 


Niewiele wiemy i za mało pisze- 
my o sprawach kin objazdowych, A 
chodzi przecież o ważny problem kul- 
turalno-oświatowy, w którym, niestety, 
— i zakup żywności, i zdobycie nocle- 
gu grają ciągle jeszcze dużą rolę 
Wreszcie chodzi nie tylko o ulżenie 
doli tych pionierów oświaty ma naszej 
wsi; chodzi również o to, by społe- 
czeństwo przyczyniło się do uspraw- 
nienia tej trudnej pracy. 


WŁODZIMIERZ GÓRSKI 


ODPOWIADAMY - WYJAŚNIAMY  - 


KTO WINIEN? 
Iovowych 


rowych, które na ekranach centralna 
przybierają szarą barwę, I ie- 


felieton pt. „Barwa ną szaro”, 


w Gdańsku, 
który ukazał się w 


-rze 4l nam 


czarno-biale kopie filmów ko- 
rozsyłała 

Od dłuższego czasu zajmu: Wynajmu Filmów na calą Pol- r. w czosie 

Jemy się sprawą filmów kolo- skę. Uważamy. że ia właśnie 
instytucja jest od- 

powiedzialna za taki stan rze. 

mu zagadnieniu poświęciliśmy czy, a nie ekspozylura CWF 


wyjaśnienie, 


ZAWINIŁ... UPAŁ 


Centrala — Wydorzyło 


kich upałów. Ope 
rator kina „Bajka”* w Gliwicach po- 
szedł ze swym dzieckiem do leko- 


mo, bo dziecka doznało silnego 
porażenio słonecznego. Ponieważ 

która nadeslała wizyta przeciągnęła się — opera- 
ponieważ tor_ spóźnił 9 10 minut" na 


„Filmu” z ub, roku. 

Autor felietonu powołał się 
na list czytelnika, który wy- 
brat się na kolorówy film fe- 
stiwalowy NIA 


innego wojewódziwa. gdyż 


felietonista skorzystał z prz, 
kładu z jej terenu. 


Całkowicie zgadzamy si 
motywami ekspozytury, któ! 
mając do wyboru wyświetla- 
nie filmów tżw. powtórkowych 
lub nowych festiwalowych fil- 
mów barwnych w wersji czar- 
no-bialej — chciała udostępnić 
widzom nowe obrazy, choć w 
tak zmienionej formie. Ekspo- 
Zzytura CWE w Gdańsku nie 
iest cudotwórcą i nie mogla 
obsłużyć wszystkich podle. 
zlych sobie kin jedną koloro- 
wą_ kopią „Skanderbega”, 
„.Promieni śmierci" | pozosta” 
lych filmów | festiwałowych. 
które otrzymała z Centrali Wy- 
najmu Filmów w Warszawie. 


1 dlatego wyjaśnienia w te; 
sprawie chcielibyśmy otrzy. 
imywać nie od_ ekspozytur 
CWF, lecz od samej Centrali 
Wynajmu Filmów. 


seans, który mial obsługiwać. Wsku- 
tek zdenerwowania chorobą dziec 
ka w połowie seansu - wyświetlił 
pierwszy akt filmu. Trwalo ta tyl- 
ko porę sekund, ale jeden r na- 
szych czytelników ogisoł 'le wypad: 
ki i korespondencję tę zamieścili- 
śmy w nrze 30 

śmy tym_ przykrość: kinoa pi 
na którą nie zasłużył. 
my. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© MARIA KLEINERT z Cho- 
rzowa. — Z. wymienionej przez 
Was długiej listy tytułów — 
Filmowa Agencja Wydawnicza 
wydała tylko trzy następujące 
scenariusze: „Przygoda na Ma. 
riensztacie”, „Skarb* i „Pieśń 
tajgi". Wydawnictwa FAW na- 
bywać można tylko w księgar- 
niach „Domu Książki”. Jeżeli 
stwierdziliście bra tych pozy- 
cji w księgarniach w Chorzo- 
wie — należy zamówić kcstąż- 
kl w Centralnej Księgarni 
Wysyłkowej Domu Książki w 
Warszawie, Pl. Dąbrowskiego 8. 
O ukazujących się nowych 
wydawnictwach FAW infor- 
mujemy zawsze w tyg. „Film*. 

Czy będzie wydana książka 
© VII Wyścigu Pokoju — nie 
wiemy. 

Rozwiązania konkursowe na- 
desłane po terminie zastrzeżo- 
nym. w warunkach konkursu 
— nie są rozpatrywane. 


© HELENA STEFAŃSKA z 
awonicza-Zdroju. —  Dziękuje- 
my za słowa uznania z okazji 
poruszenia przez nas sprawy 
luna „Promień*. Uważamy za 
swój obowiązek walczyć m, 
in. o dobrą projekcję w na- 
szych kinach i w ogóle o kul- 
turę obsługi widza. Dlatego 
1eż jesteśmy wdzięczni na- 
szym czytelnikom za nadsyła- 
nie wszelkich uwag d spostize- 
żeń z tej dziedziny, które wy- 
korzystujemy w _raszych no- 
tutkach i felietonach. 

Przesyłamy  srdeczne . no- 
zdrowienia. 


© ..ANBO". — Repertuar na- 
szych kin ulegnie w pizysz- 
łym roku zasadniczej popra- 
wie. Zamieściliśmy na ten te- 
mat obszerny artykuł dyrekto- 
va Centrali Wynajmu Filmów. 
Co do sprawy” „zetelności in- 
fotmacji" — nie ponosimy w 
opisywanych przez Was przy- 
padkach winy. Po _ pierwsze 
nie my zarządzany zmiany re- 
pentuśru, a po drugie — zmóa- 
ny, o których piszecie, nastą- 
piły już po wydrukowaniu 
przez nas wiadomości. 

Slowa krytyki bierzemy jed- 
nak sobie bardzo do serca 


© HENRYKA  CHMIELIN- 
SKA ze Świercz. — I my tów- 
nież uważamy, że napisy nu 
<kranach muszą być Dezbłęd- 
ne. Dlatego też walczymy ze 
zlą ortografią i jak zapewne 
wlecie — opiócz wspomniane- 
Ho przez Was felietonu druko- 
wałiśmy jeszoze polemikę na 
ten temat. Na razie jednak nie 
będziemy wracać do tych 
«spraw przede wszystkim dła- 
itego, śż z piawdziwą satystak- 
cją.stwierdzany, że „stan cho- 
sobowy* minął. Pioskmy zwró- 
cić uwagę na napisy w naj- 
nowszych filmach. Są one bez 
biędów. Okazuje się, że jed- 
nak można _ uniknąć, kiepskiej 
ortogratń. Co się tyczy Wa. 
szej oceny filmu pt. „Rozśpie- 
wana dolina" — podziełamy ją 


całkowicie. Dziękujemy za 
pozdrowienia 1 przesyłamy 
wzajemne. 


© WERA spod Krościenka. — 
ie zamieścimy. 


© Inż. JERZY LEWANDOW- 
SKI.z Nowej Huty. — Piy- 
watnych adresów aktorów i 
twórców filmowych nie poda- 
jemy. Pisać do mich można ża 
pośresinictwem redakcji _„Fii- 
„mu”, Warszawa, ul. Nowy 
iświat 47, Redakcja doręcza 
nadesłane listy adnesatom. 


© ANNA R. z Krakowa. — 
iFilm „Głos przeznaczenia” z 
Roberto Benzi w roli głównej 
ukaże się na naszych ekra: 
nach prawdopodobnie w naj- 
bliższym czasie. 

Z filmów, w których wystę- 
puje 'Gerara_Philipe, „ujrzymy 
jeszcze w bieżącym roku 
„Urok szatana”, zaś „Czerwo- 
re irczariie” wchodzi dopiero 
na ekrany kin francuskich 
jiftrudno obecnie przewidzieć, 
kiedy «ukaże się w Polsce. 

"W_spnawie filmów z Cha le 
Chaplinem radzimy zwrócić 
się do Centrali Wynajmu Fil 
mów — Warszawa. ul. Ma: 
szałkowska 56. 

Filmowa_ Agencja Wydawni 
cza dysponuje jeszcze pewną 
ilością roczników Filmu" z 
lat 1950, 1951, 1852, 18ZŁ w 
genie zł 40 ;zu - egzenplar: 


Nea Qtrrraacy 


Co powiedział De Sica 
angielskim dziennikarzom? 


Wielkim wydarzeniem w 
życiu kulturalnym Anglii 
stał się festiwal współcze- 
snych filmów włoskich w 
Londynie. Zrzeszenie wło- 
skich eksporterów _filmo- 
wych wynajęło na parę ty- 
godni jedno z  najwięk- 


Jakim akcentem mó! 


W początku grudnia 
ub.r. francuska, cenzura 
odmówiła zezwolenia na 
rozpowszechnianie - filmu 
pt. „Nieczyste”*, zrealizo- 
wanego przez młodego 
reżysera Pierre Chevalie- 
ra. Decyzja to niezrozu- 
miała, ponieważ film roz- 
grywa się w środowisku 
gangsterów, kobiet lek- 
kich obyczajów i wykole- 
jeńców, a więc w kręgu 
zagadnień dozwolonych 
przez cenzurę. Jedynym 
odstępstwem od schema- 
tu jest tendencja filmu: 
próba przeprowadzenia 0- 
ceny moralnej, potępienie 
demoralizującej  atmosfe- 
ry nocnych lokali, sympa- 
tia autora dla ludzi uczci- 
wych lub pragnących 
wrócić do uczciwego ży- 
cia. 

Decyzja cenzury wywo- 
łała protest reżysera, pro- 
ducenta i Związku Zawo- 
dowego Pracowników Fil- 
mowych. Oficjalne roz- 
mowy z. przedstawicielami 
władz nie przyniosły re- 
zultatu. Było jednak jas- 
ne, że umotywowanie za- 
kazu „demoralizującą wy- 
mową filmu* — jest pre- 


Kwestia 


enie, że uczcie 
lryma nogrodę w 
pięćdziesięciu — tysięcy 
tranków. 


Mała różnica 


Francuska prasa podała 
wiadomość, że były mini- 
ster więzień i deportacji 
Henii Frenay stanął na 
czele związku  producen- 
tów filmowych. 

Miesięcznik 
Pracowników Technicz- 
nych Filmu „Ie Techni- 
cien du Film" podając tę 
informację pisze: 

„W atmosferze  zwięk- 
szającego się nacisku cen- 
zury it rosnącego zalewu 
naszych ekranów filmami 
hollywoodżkimi pan 
Henri Frenay tylka po- 
zornie zmienił charakter 
swojej pracy: francuską 
kinematografię można dziś 
śmiało nazwać więże 
niem i zesłańcem*. (hl) 


Związku 


szych kin. londyńskich, 
sprowadziło kilka wybit- 
nych aktorek z Giną Lollo- 
brigidą na czele i podbiło 
w ten sposób serca Angli- 
ków, oglądających na ogół 
bardźo niewiele filmów 
poza produkcją anglosaską. 
Prasa codzienna i arty- 
styczna pełna jest zachwy- 
tów nad włoskim neorea- 
lizmem, chociaż organizato- 
rzy imprezy * potraktowali 
te filmy po macoszemu. * 

Członkiem delegacji wło- 
skiej był Vittorio De Sica, 
którego film „Umberto D* 
przywieziony do Londynu 
był wyświetlany poza fe- 
stiwalem. De Sica oświad- 
czył dziennikarzom, że 


francuscy cenzorzy ? 


Wyjaśniła sprawę do- 
piero niedyskrecja jedne- 
go z przedstawicieli cen- 
zury. W prywatnej roz- 
mowie z producentem po- 
wiedział on: „Co temu wa- 
szemu reżyserowi strzeli- 
ło do głowy, żeby szej 
bandy gangsterów mówił 
z akcentem  amerykań- 
skim?" 

Słowa cenzora skompro- 
mitowały orzeczenie ko- 
misji. Pretensja proame- 
rykańskich  nadgorliwców 
była tym _ śmieszniejsza. 
że ów „amerykański ak- 
cent* wodza gangsterów 
był efektem / przypadko- 
wym. Po prostu rolę tę 
przyjął Amerykanin Bill 
Marshall, 
Presle, grającej w filmie 
główną rolę. 

Artykuły publikowane 
pod wymownymi  tytuła- 
mi „Jakim akcentem mó 
wią francuscy cenzorzy?*, 
protesty filmowców i pra- 
cowników kinematografii, 
wreszcie jaskrawa śmiesz- 
ność tej decyzji — zmusi- 
ły cenzurę do zmiany sta- 
nowiska. Film Chevaliera 
otrzymał w końcu zgodę 
cenzury ma wyświetlanie 
we Francji. (hl) 


budżetu 


— Czyń pon ostalałł — woła 
toducent — Za takie głupstwo 
idziesiąt tysięcyt  Wystar- 


— Priecież to nie pańskie pie- 
niądze, rax moie się pon okazać 
hojnyla 

— Wszystko jedno! Producent mu- 
si zowsze ogróniczać budżet. (i) 


mąż  Micheline. 


władze dysponujące syste- 
mem _ subwencjonowania 
pewnych filmów domagają 
się od neorealistów, by ich 
filmy były „bardziej opty- 
mistyczne". „Neorealiści. — 
powiedział De Siea — będą 
mogli uczynić zadość tym 
żądaniom dopiero wówczas, 
gdy i rzeczywistość włoska 
stanie się bardziej opty- 
mistyczna”. 


Scenarzysta i reżyser 


Scanońusr ło podstowa filmu. 
Be: dobrego scenariusza nie ma 
dobrego filmu. To prawda, któlą 
wszyscy jui znamy. 

Ale kiepski reżyser moie 
nawet najlepszy scenariusz. |) 
jest to  scenońusz komediowy, 
kieprki rełyser moie okazać się 
mordercą... dowcipów. Pokaiemy 
wam te na przykładzie. 


Scenarzysta wymyślił taką oto 


Dowcipne, prawda 
Alo  reżys 
w. takl sposób: 


slilmował tę sceną 


| był bardzo xdziwiony, ta nikt 
a widzów nawet się nie uśmiech 
nął... 

Dobry scenariusz to podstawa 
filmu. A dobry scenariusz w rę- 
kach dobrego reżysera to wiainie 
to, czego nam brak. (zp) 


Pechowy. 
„Moby Dick” 

Reżyser John Huston, 
realizujący w Anglii film 
o białym wielorybie we- 
dług głośnej powieści Her- 
mana  Melvillea „Moby 
Dick* ma prawdziwego pe- 
cha. Pogoda panująca o0- 
statnio u wybrzeży Anglii 
sprawiła, że ekipa realiza- 
torska zmuszona była po 
parę dni czekać na moż- 
ność wykonania jednego 
zdjęcia. Prócz tego aktor 
Leo Genn złamał nogę. a 
Gregory Peck grający rolę 
kapitana upadł tak nie- 
szczęśliwie przy silnym ko- 


łysaniu statku, że musiał 
poddać się zabiegowi chi- 
rurgicznemu, Aktor  Ri- 
chard Basehart skacząc z 
pokładu statku do łodzi 
ratunkowej uległ poważnej 
kontuzji i musiał wycofać 
się z prac nad filmem. 


Twarz nigdy jeszcze nie pokazywana 


Wielokrotnie już dawne 
hitlerowskie archiwa filmo- 
we dostarczały fihnowcom 
zachodnio - niemieckim m:- 
teriału do ich nowych fl- 
mów, 

Kroniki hitlerowskie x0- 
stały już tak skrzętnie wy- 
korzystane, że gdy dziś 
wyprodukowano jeszcze je- 
den  militarystyczny film 


Film... z niewyświetla- 
nymi dotychczas zdjęcia- 
mi korespondentów wó- 
jennych ze wszystkich 
frontów. 

Przypatrzcie się tej re- 
klamie, zamieszczonej w 
n-rze 94 branżowego pisma 
„Der Neue Film", wycho- 
dzącego w Wiesbadenie. Hi- 
tlerowskiego orła na pie: 
siach modelu zaretuszowa - 


des zwelten Weltkrieqges 
RA 


mit 

bisher 

nie gezeigten 
PK-Berichten 
von allen 
Kriegs- 
Schauplatzen 


montażowy z czasów dru- 
giej wojny Światowej pt. 
„Taki był niemiecki żoł- 
nierz* — głównym atutem 
reklamy jest następujące 
zdanie; 


no, swastykę wymalowany 
na blasze hełmu —- wycię- 
to. Czy przez to jednak 
zmieniło się prawdziwe o- 
blicze niemieckiego milita- 
ryzinu? (płaż.) 


ecenzentia filmowa 


kieleckiej 
Ludu", St. Majewska, w felietonie pt 


gazet, 
„R: 


„Słowo 
nzent, 


* widz i ten trzeci” (nr 301 z ub. r.) zajmuje się pro- 
blemem rozbieżności między oceną filmów dokonaną 


przez krytykę, sądem widzów 
trzecich”, tj. pracowników kin i rozpowszechnia 


poglądem „tych 


budza do domagania się filmów coraz lepszych pod 


względem ideologicznym 


i artystyczny 


Niestety, wielu pracowników kin inaczej pojmuje 


rolę krytyk 


artystycznej, 


Autorka felietonu pisze 


dalej, jak pewien kierownik kina w Kielcach „do- 


wiódł* tendencyjności w 


negatywnej ocenie filmu 


Przytacza przy tym charakterystyczny przykład. Otóż 
na zjeździe przodujących pracowników kin — przed- 
stawiciel Centrali Wynajmu Filmów zgłosił pretensję 
do prasy, że dając niepochlebne recenzje niektórych 
filmów — zniechęca do nich widza, 


Fakt ten St, Majewska tak trafnie komentuje: 


„Czyżby ob. B. (ów przedstawiciel CWE — przyp. 
red.) mie zdawał sobię sprawy z tego, że recenzent 
nie jest „naganiaczem* publiczności na takie czy inne 
widowisko, lecz jego zadaniem jest rzeczowa ocena 
dzieła sztuki; że analizując zarówno wady, jak zalety 
filmu, uczy widza patrzeć, kształci jego smak i po- 


dokonanej na łamach prasy... bo film spodobał się 
młodej dz ewczynie, która uprzednio stroniła od tego 
filmu zrażona ponoć recenzją. 3 

Toteż słusznie St. Majewska piętnuje tę postawę 
typu reklamiarskiego, wywodzącą się w prostej linii 
z praktyk kina przedwojennego. gdy recenzje były 
po prostu płatnymi ogłoszeniami biur wynajmu filmów: 
„Wszyscy pracownicy kina powinni być na tyle 
uświadomieni, ażeby nie żąddć od recenzentów „współ- 
pracy" w sensie handlowym, lecz rozumieć na czyni 
polega zadanie recenzenta — zarówno wobec twórcy 
jak — wobec widza”. 

A uniknie się wówczas wielu nieporozumii 


SML p, H 


| 
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' WARSZAWSKA XI MUZA 


la większości warszawia- 

ków telewizja jest czymś 

zupełnie obcym i niezna- 

nym. Co prawda maszt 

anteny telewizyjnej zain- 
stalowany niedawno na gmachu 
hotelu „Warszawa* jest widoczny 
z wielu punktów miasta i nie 
budzi już takiej sensacji jak pół 
roku temu, zaraz po przeniesie- 
niu go z wieżowca osiedla „Pra- 
ga I", ale mimo wszystko trzeba 
się zgodzić z tym, że oglądanie 
nawet codzienne masztu telewi- 
zyjnego nie ma nic wspólnego z 
bezpośrednim zetknięciem się z 
telewizją, o jakim to marzą licz- 
ne rzesze warszawiaków. 

Parę dni temu jeden z moich 
<najomych dowiedziawszy się, że 

tam robię w telewizji, 
skrzywił się i z nieukrywaną 
ironią powiedział: 

— Dziwię się, że chcesz wkła- 
dać energię w coś, czego i tak 
nikt nie ogląda. Nasza telewizja 
to po prostu zabawka i nie moż- 
na jej traktować poważnie... 

"Taka ocena jest na pewno 
niewłaściwa. Wiadomo, że tele- 
wizja w Polsce nie należy do 
przodujących w Europie. Powie- 
działbym nawet, że znajduje się 
na szarym końcu. Nie jest to 
jednak powód. by traktować ją 


Kamera telewizyjna chwyta krót- 


ki obrazek z tzw. aktualność 
wizyta u lekarza w przychodni 
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w sposób lekceważący i ironi- 
czny. 

Przenosiny na plac Ware- 
cki połączone były z  prze- 
mianowaniem _ dotychczasowej 
Doświadczalnej Stacji  Tele- 
wizyjnej — na Doświadczalny 
Ośrodek Telewizyjny. Taka zinia- 
na nazwy nie była tylko iormal- 
nością, lecz pociągnęła za sobą 
zmiany organizacyjne i spowodo- 
wała, że telewizja stała się sa- 
modzielną jednostką z większymi 
niż dotychczas możliwościami 
rozwojowymi. 

Jeżeli porównać w jakich wa- 
runkach pracowano jeszcze rok 
temu z warunkami jakie są 
dziś w DOT, to, okaże się, iż nie 
jest u nas znów tak. źle. 

Jak już wspomniałem, nasza 
telewizja nie stanowi jakiegoś 
ostatniego krzyku techniki, ale 
jest samodzielnym tworem inży- 
nierów i techników. Napisać, że 
zbudowaliśmy własny typ stacji 
telewizyjnej to mało mówi. 
Zdaje się, że to nic znów wiel- 
kiego: mało to mamy radiostacji 
w kraju i to takich, których moż- 
na słuchać przez cały dzień! Jed- 
nak należy złożyć ukłon w stronę 
konstruktorów i budowniczych 
telewizji. Taki kraj jak Czecho- 
słowacja sprowadził stację z za- 
sranicy mimo potężnego zaplecza 
przemysłowego. A myśmy zbudo- 
wali ją sami! Zbudowaliśmy sta- 
cję, która pracuje zupełnie do- 
brze, bez tzw. „nawalanki* pod- 
czas nadawania programu, Oczy- 
wiście zdarzają się wypadki pu- 
szczenia w „eter* krzywego obra- 
zu, no ale jężeli taki Raszyn 
może robić przerwy z „powodów 
technicznych”... 

Jednak telewizja to nie tylko 
sama technika, bo ta jest prze- 
cież niczym innym, jak środkiem 
do przekazania artystycznej tre- 
ści. 

Sprawy artystyczne nie stano- 
wią może tak skomplikowanego 
vroblemu jak technika, ale i one 
nie należą do łatwych. Dziś DOT 


nadaje jeden dwugodzinny pro- * 


gram w tygodniu. Nie jest to 
wiele. Jednak ci, którzy 30 oglą- 
dają, nie zdają sobie przeważnie 
sprawy, że za tymi dwiema go- 
dzinami kryją się czasami dwa 
tygodnie intensywnych przygoto- 
wań. Mimo tych wielkich wysił- 
ków, jakie wkłada Redakcja Te- 
lewizyjna Polskiego Radia, zdą- 
rza się, że program jest zły. 

Tak będzie dopóty, dopóki stu- 
dio będzie zarazem szkołą redak- 
cji i realizatorów. Bo przecież 
do dzisiaj nie mamy ani jednego 
fachowego reżysera telewizyjne- 
go, ani też redaktorów, którzy 
mogliby powiedzieć, że nie ma 
dla nich tajemnic w zagadnie- 
niach repertuaru telewizyjnego. 
Istnieje już co prawda niewielka 
grupka entuzjastów telewizji, któ- 
rzy pracują w redakcji lub współ- 
pracując z nią posiedli pewne 
doświadczenie, ale ich zasób 
wiedzy telewizyjnej jest jeszcze 
bardzo nikły. 

Jeżeli jednak porównać pro- 
źramy sprzed roku z dzisiejszy- 
mi, to okaże się, że nasza tele- 
wizja pod względem poziomu ar- 
tystycznego podniosła się znacz- 
nie. 

W dalszym rozwoju artystycz- 
nym hamuje możliwości progra- 
mu i wzrost jego poziomu arty- 
stycznego niski poziom naszej 
aparatury. Istnieją pewne na- 
dzieje, że w niedługim czasie 
nastąpi jednak poprawa. 


MAREK NOWAKOWSKI 


a KSZOWESŁ 
W studiu telewizyjnym: transmisja fragmentu „Pokojw* Arystofanesa 


r 


Z dwu kamer „montuje się* spektakl telewizyjny fragmentów 
baletu „Romeo i Julia" w wykonaniu artystów Opery Warszawski: 


EDZINY NEKROLO( 


Wprawdzie który 1 dziennikorzy powiedzial kiedył, że nic tok 
sie ożywia gazety jak nekrologi, ale zgodzamy się wszyścy, że przy 
noszą one raciej wiadomości smutne nii wesole. Dlatego lei wiród 
normalnie myślących i czujących ludzi nie ma rwycoju ożywiania 
nekrologów ani wymyślną stylistyką ani grafiką. Nowet gdy umrze 
jakiś znany komik, nawet wtedy nie urozmaicamy nekrologu kawala- 
mi, a których słynął xa życia, © w wypadku śmierci wybitnego zoologa 
nie dajemy zamiast czarnej obwódki czeredy ulubionych przezeń 
zwierzątek : żolobnymi opaskami na ogonkach. 

Ale w, Hollywood — inac. 

Wiadomość o śmierci znakomitego aktora Lionela Barrymore po- 
doła wytwómia Metro-Goldwyn-Mayer na łamach czasopisma „Holly- 
wood Reporter" w takiej tormie: 


— | caego m się czepiać — mówią pomysłowi redaktorzy 
iro-Goldwyn-Mayer" — przecie na znak żałoby nasz lew wdział sztyw. 
ną koszulę | frok I : powagą spuścił na dół swój kosmaty ogon. 
Wszystko w porządku. 

— O key! Zawiadomcie nas tylko, gdzie odprawicie nabożeństwo 
żolebne, jak zdechnie wasz lew. GN) 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


niosły obszar, 29) Zowód artysty: 
31) Największy wodospad 

34) Potrzebna przy zaku- 
pach (wspak), 15) Jeden z przy- 
wódców rewolucji troncuskiej, 36) 
Przemyt. 

Pionowo: 1) Pokój bez okien, 2) 
Nie nowe, 3) Jest wiolinowy i ba- 
sowy, 4) Narzędzie do rozbijania 
skal. 5) Asceta hinduski, 6) Pier- 
wiostek promieniotwórczy, 7) Zbie- 
ranie monet. 9) Zlepek. 11) Po- 


Poxiomo: 5) Kolekcjoner znócz- 
ków pocztowych, 7) Miasto nod 
Notecią, 8) Zabytkowy przedmiot, 
JO) Nie dzień i nie noc, 12) Mia- 
sto w Azji Mniejszej, 14) Podatek 
w naturze, 16] Był na filmie „Gar. 
busek”, 18) Ptak, 19) Naczynie na 
płyny. 20) Twierdzenie, które trze- 
bo udowodnić, 21) Może być. wy- 
borcza, 22) Tytuł opery Padere 
skiego, 24) Może być. przekroczo- 
no, 5) Zociśnięta pięść, 26) Wy- 


oby powstały 4 wyrazy siedmio. 


uśmiechnij Sie 


SŁOWNICZEK 
FET =LOM FORWIEY 


(Z PROGRAMU WARSZAWSKIEGO KABARETU „ILUZION”) 


PROJEKTOR — aparat, dzięki któremu 
otrzymujemy na ekranie płaski obraz 
naszego życia. _ 


EKRAN — płótno, na którym papiero- 
we postacie wykonują czynności słu- 
szne ideologicznie. 


TAŚMA — ułożone obok siebie mikro- 
skopijne obiazki, na których widać 
gigantyczne zmagania ludzi dobrej 
woli z Centralnym Urzędem Kine- 
matografii. 


KLATKA FILMOWA — miejsce, na 
które zasłużył niejeden z naszych 
realizatorów. 


SZTUKA FILMOWA — nabycie biletu 
bez kolejki. 


REŻYSERIA — sztuka spotykana czę- 
sto w filmach zagranicznych. 


SCENARIUSZ — historia dojrzewania 
politycznego bohaterów. 


DIALOG — rozpisany na głosy notat- 
nik prelegenta. 


BOHATER PAPIEROWY bohater, 
który ma papiery w porządku 


NEGATYWNA POSTAĆ — osobnik u- 
brany na ekranie tak, jak scenarzy- 
ści ubierają się w życiu. 

DŁUŻYZNA — część filmu łącząca po- 
czątek z końcem. 


trzebna 
utworu 


do lutowania, 13) Rodzaj 
muzycznego, 15) Jedno + 
państw demokracji ludowej, 16) 
Śkoczny taniec. 17) Autor. powieści 
„Woda wyżej”, .23) Narzędzia rol- 
nieie, 27) Litera (łonetycznie), 28) 
Częić urtądzenia «adiowego, 29) 
Pieniądze — w „gwarze, 20)- Pocze 
warka owadu, 32) Brudno sprawa, 
23)) Mikroskopijne stworzonko wod- 
ne. 

(X. Zbołały — Goczołkowice) 


MAGICZNA FIGURA 


Następujące litery: A, A, A. A, 
A ECZCD) OSESEMA NK 
KKK. LL. M. M, O. O, O, 
O. R. R, 5, 5, T. T. V. VV. W, w, 
Z, Z wpisać do podanej figury tak, 


torowe © _ poniższych znaczeniach, 
które można czytać jednokowo tok 
poziomo jak i pionowo. 


Znaczenie wyrazów: 1) Bohater. 
ko filmu „. + 2) Bohater fil- 
„ 3) Bohater fil- 


4) YTytut lilmu ra- 


(„Ajdar" — Wrocław) 
* 


Rozwiąnanio noleży nadsyłać w 


Poziome. 

iwa, Proletariatczyk, 
1. trop, Newa, Ko- 

górnicy, 
Pi 


Niecolo Pago: 
pestkojad, Roza, kordel 

Godik, 
, Cyd, Nina 
Filmowa" wizytówka: 


DZWIĘK — wynalazek, który ma być 
w przyszłości wprowadzony również 
w” polskiej kinematografii. 


WYDŹWIĘK — to. co się daje zamiast 
dźwięku. 


ILUSTRACJA MUZYCZNA — odgłosy 
zagłuszające wątpliwości widza. 


MONTAŻ usuwanie bardziej uda- 
nych scen przed wypuszczeniem fil- 
mu na ekrany. 


RECENZJA — pogląd, który recenzent 
obawia się wypowiadać prywatnie. 


ROLA — to, 
pieniądze. 


KONFLIKT — 
wołujące zad: 
downią a realizatorami, 


REALIZACJA FILMU katastrofa, 
której nie można już powstrzymać 
z uwagi na poniesione koszty, 


zego dla filmu nie grają 


DEKORACJA — sztuczne tło akcji, al- 
ba przyznawanie odznaczeń wybit- 
nym filmowcom za zasługi dla filmu. 


KOMEDIA FILMOWA — zabiegi zmie- 
vzające do realizacji scenariusza. 


DRAMAT — skończone dzieło filmowe. 


SALA — miejsce, z którego wychodzi- 
my *z prawdziwą przyjemnością. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z Ne 47 [Biżj 

Braun, Kilińskiego 7, W. Kubiak — Wor- 
stowa, ul. Jodłowa 27, 
— Worszowa, ul. 


nowo: Ada 


wy, ul lego 62, 
| Molezańska — Poznoń, ul. Jac- 
kowskiego 54, H. Oszcięda — O- 
poczno, ul. Janasa 6, 1. Patryai 
<ha — Kobyłka, ul. Wspólna 28, 
K. Posadzki — Żakopane, ul. Bog- 


boron, Praha, 


Aleksandra 


terminie dziesięciodniowym od do-  siąska, dobie egazn0) WAtiach JOMAA 
ty ukozania się numeru pod adre- _Ża dobre rozwiązanie zadań z wiec Św. ul. Polna 28, I. Sawiń- 
sem redakcji 1 dopiskiem na ko- nr 47QI2) nagrody książkowe o- ski — Warszawa, ul. Belwederska 

Zi lowa”. Wśród "z/pują: W. Duda — Warszowo, 36/3, R. — Częstochowa, 
percie „Rozrywki umysłowa”. Wśród uj. Mostowa 6, $. Janduda — Gli ul. 1 Maja 19, T. Targoński — Rem- 
Czytelników. którzy nadela prowi. wice, ul. Kasprowicza 14, B. leni- barów Poligon, bi. 14, 1. Urbańska 
kp: Ero eye — Kościan, pl. Sojuszu 13, — Radom, ul. Żeromskiego 37, R. 
s aaa oalcainiwel Z. 'Kabońska — Stczęcią, Mierzyn Widera -— Świętochłowice, ul. Mor. 
Jednego „pla. rozlosowane 10: 46, j, Kacperski — Śaczecin, ul. ksa 34, J. Wrońska — Chęciny k/ 
staną nagrody książkowe. Zana 11. J. Kozlo — Jorosław, ul. Kiele, ul. Podkowska 40. 


„ZDIĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 
Dokumentalnych (PK'), Centralna 
ś ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
(Czechosłowacja), 
nia” (Wlochy), 
(USA), archiwum. 


Statni 


Filmów  Fabulamych, Wytwórnia Filmów. 
Agencja Fotograficzna, A. Palacz, B. Do- 
(ZSRR), 


miesiączna 4.40 zl. 
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Na stacji zachodnio-berlińskiego metra: Barbara Połomska i Edward Dziewoński w scenie 
z naszego nowego filmu „Opowieść atlantycka”, reżyserii Wandy Jakubowskiej. Scenariusz 
filmu napisał Mirosław Żuławski na podstawie własnej noweli. Zdjęcia — Stanisława Wohia 


